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Znak 


Czytamy w pismach łódzkich: 

„Wczoraj o godzinie 14 na ulicy Fiatrkow- 
skiej w pobliżu domu nr. 194 upadła z oslabie- 
nia wraz z sledmiomiesięcznem dzieckiem Apo- 
lonja Spikowska, lat 35, zamieszkała przy ul. 
Kielbacha nr. 13. Zawezwane pogotowie ratin- 
kowe po udzieleniu plerwszel pomocy odwio- 
zło ją do zbiorni miejskiej". 

W półmilionowein mieście, siedzibie najwię- 
kszego przemysłu w Polsce, pada na ulicy z 
głodu młoda kabieta, ponieważ nie miała pra- 
cy I zarobku. Dlaczego nie miała pracy w mie- 
ście, w którem ćwierć miliona ludzi tylko z 


pracy rąk żyje? Odpowiedź na to pytanie dają ; 


również pisma łódzkie. Oto fabrykanci uchwa- 
lili przeprowadzić jeszcze w bieżącym tygodniu 
redukcję czasu pracy na 3, 4 i 5 dni i to w naj- 
większych fabrykach, podczas gdy mniejsze 
fabryki zupełnie zamykają ruch. I tak fabryka 
Fausta w Pabianicach zamknięta, fabryka Kin- 
dlera tamże wymówiła pracę na 14 dni, fabry- 
ka Kruschego zatrzymuje tylko połowę robo- 
tników itd. 

Fabrykanci tłómaczą swoje postępowanie 
brakiem kredytów. spowodowanyni polityką 
walutową Banku polskiego. Bank, jak wiada- 
mo, tłómaczy się, że musiał tak postąpić wo- 
bec gwałtownego ubytku w jego zapasie ob- 
cych walut, spowodowanego żądaniami kupców 
na zapłatę za towary z zagranicy sprowadzo- 
ne. Kto ma rację: bank czy przemysłowcy, 
nie będziemy w tej chwili w tę kwestję wcho- 
dzić, gdyż ważniejszym jest wynik tego sporu, 
mianowicie, że ofiarą Jego padają robotnicy. 

Nie trzeba zresztą IŚć aż do Łodzi, aby zna- 
leźć potwierdzenie tej tragicznej dla rabotni- 
ków historji. Oto w Warszawie dla uzyskania 
drobnej podwyżki zarobku musi 
metalowców stralkować, omal nie dochodzi da 
strajku powszechnego. I tu słyszymy tosatno 
tłómaczenie się przemysłowców na uzasadnie- 
nie odmowy: nie mamy kredytów, niech rząd 
da kredyty, a wówczas będzie można mówić 
a podwyżce. 

Jak widzimy, walka między przemysłowca- 
mi a rządem względnie Bankiem polskim roz- 
grywa się na plecach robotników. Przemysło- 
wcy, którym obok 8-godzinnego czasu ohec- 
ne zarobki robotnicze (koszta produkcji) są 
solą w oku, korzystają z okazji, aby zademon- 
strować i rządowi i robotnikom, że w ich 
rękach leży władza nad życiem i śmiercią nie- 
tylko robotników ale i państwa, które bez ru- 
chu przemysłowego ostać by się nie mogło. 

Powiedzieliśmy, że jedna 1 druga strona za- 
słania się niemożnością dawania względnie 
brakiem kredytów. Przemysłowcy bez kredy- 
tów (kapitału obrotowego) nie mogą utrzymać 
ruchu, Bank zaś nie może dać kredytów, bo 
niema na wypuścić się mające banknoty po- 
krycia. I jedna | druga strona ma rację, a cóż 
w takim wypadku robić? Coś w maszynerii 
przemysłowej | bankowej nie musi klanować, 
jeżeli jeden skutek wynika z dwóch różnych 
przyczyn. Nie są to ostatecznie spory, który- 
mi możnaby się zajmować w akademicki spa- 
ób, lecz spór toczący się na żywem ciele 
trzeciego, na ciele kłasy robotniczej, która za 
tę sytuację nie ponosi najmniejszej winy, A naj- 
więcej za nią pokutuje. 

Czy ta sytuacja rychło się zmieni? Na to 
nie ma narazie żadnych wldoków. Pank nol- 
ski — jak stwierdził jego naczelny dyrektor 
p Mieczkowski w rozmowie z dziennikarza- 
ml — nawet na wypadek uzyskania pożyczki 
zagranicznej nie użyje jej na cele kredytowe, 
a wyłącznie na interwencję giełdową celem 
poprawy kursu złotego. Taką pożyczkę, jak 
wczoraj doniesiono, Bank polski uzyskał już 
od banku amerykańskiego w wysokości 10 mi- 


25 tysięcy | 


! jonów dolarów pod warunkami, które wydają 
się nieprawdopadobnymi. Suma ta 10 milionów 
dolarów jest zbyt małą, aby dla jej uzyskania 
zarząd Banku młał się poddać upokarzaljącernu 
warunkowi dania w zastaw — choćby pod 
własne zamknięciem — złota w trochę więk- 
szej wartości. Co znaczy dla Banku 10 milio- 
nów dolarów, kiedy w przeciągu pół roku po- 
trafił zjechać z 230 na 70 milionów w obcych 
walutach w swym skarben? 

W każdym razie sama, choćby nieprawdo- 
podobna, wzmianka o pożyczce na zastaw jest 
znakiem czasu. Bank, jak powiada p. Mieczko- 
wski, chce obrócić uzyskaną pożyczkę na in- 
| terwencię ziełdową tj. na utrzymanie kursu 
złotego. Ale w jakiej wysokości? Rząd mimo 
zarzutów z różnych stron utrzymuje dotąd do- 
lara na kursie 5'18 i pół — 5'20, mimo, że do- 
lar już po notowanej obecnle „poprawie“ no- 
tuje 6'30. Ta rozbieżność między rzeczywisto- 
ścią i fantazią spowodowała ze strony ban- 
ków Iwowskich niezwykły krok, mlanowicie 
postanowienie notowania dolara na własną rę- 
kę po kursie rzeczywiście nłaconym, inaczej 
po kursle ustalonym w „obrotach prywatnych" 
Już w dniu 25 bm. banki twowskie ustaliły 
ten kurs na 6'25 na podstawie przeciętnych no- 
towań na najważniejszych giełdach europej- 
skich, ogłaszając otwarcie, że ten kurs hędzie 
ważny przy wykupnle weksli dolarowych. 

Nie ulega wątpliwości, że ten krok banków 
Twowskich jest rozsądny, bo odpowiada fakty- 


Stosownie do zapowiedzi, wczoraj ogłoszoną 
została nota francuska do Niemiec, nota będąca 
owocem porozumienia między Briandem a Cham- 
berlainem na konferencii londyńskiej. Zwłoka w 
ogloszeniu noty spowodowana została podobno 
przez belgijskiego ministra spraw zagranicznych 
tow. Vanderveldego, który miał co do pewnych 
iei punktów zastrzeżenia. 

Wnikając w finezje dyplomatycznego stylu, w 
jakim nota ta jest pisaną, można jeż je] teraz po- 
Święcić kilka uwag, tembardziej że, jak z jej tek- 
stu wynika, zamyka ona dotychczasowy system 
rozmaw ania zapomocą not, a otwiera system roz- 
mawiania bezpośredniego tj. na konferencji. 

Przedewszystkiem nota, co jest regułą przy 
wszystkich wystąpieniach dyplomatycznych Fran- 
cli, składa pokłon przed traktatem wersalskim, na- 
zywając go obowiązującym i nienaruszalnym. A 
ponieważ — konkluduje nota — traktat ten obej- 
muje także granice państw wschodnio-europejskich 
(Polska | Czechosłowacja), zaczem i te granice 
są wobec pożądań nlemieckich nienaruszalne. 

Marną byloby dla Polski pociechą, gdyhy tylka 
na tym traktacie chciała budować swe nadzieje na 
bezpleczeństwa wobec swego zachodniego sasia- 
da. Przedewszystkiem nasuwa się tu jedna pyta- 
nie: poco i w jakim celu Anglja, Francja i Belgja 
zgadzają się na propozycję Niemlec zawarcia spe- 
cjalnego paktn gwarancyjnego, kiedy bezpieczeń- 
stwo Francji i Belgli już jest zagwarantowane tra- 
ktatem wersalskim i to znacznie lepiej aniżeli gra- 
nice państw wschodnio-europejskich? Jeżejl we 
Francji rważają, że traktat wersalski zabezpiecza 
ią dostatecznie, bo jest obowiązujący i nienaru- 
| szalny, ta dłaczego Polska np. miałaby być więcel 
zabezpieczona, gdyby ją dodatkowa obięto i pak- 
tem gwarancyjnym? 

Są to naturalnie pytania, na które odpowiedz! 
nie będzie i być nie może. Francja widocznie czu- 
| le, że na samym traktacie wersalskim spokojnie 
spać nie może i dlatego poszukuje gwarancji, po- 
prostu opieki Anglj, ta zaś chce równa opieką 


cznemu stanowi rzeczy. Czy nie jest on je- 
dnak znakiem czasu w tem znaczeniu, że ba£- 
ki prywatne dają nauczkę rządowi I bankowi 
emisyjnemu, że nie można walczyć z objawa- 
mi życia naturalnego środkami nłenaturalnymi 
a więc bezcelowymi? Powiedzmy sobie, że ten 
krok banków nie został podyktowany troską 
o dobro publiczne, że jest on podyktowany ra- 
czej egoizmem, obawą przed krążącymi nogło- 
skami o konfiskacyjnych planach rządu itd. — 
Jak było, tak było, ale krok jest zrobiony I 
czekać trzeba, czy rząd zrozumie to „delikat- 

“ wezwanie do trzymania się drogi 
prawdy. 

A najsmutniejsza prawda jest jeszcze lepsza 
od najweselszego kłamstwa. Taklem jest cią- 
gle zapewnienie, że złoty się polepsza. Bez- 
sprzecznie tak jest, bo jeżeli dolar z przeszło 
7 złotych spadł na „tylko“ zwyż 6, to już jest 
wielki postęp. Ale jaki jeszcze odstęp od kur- 
su parytetowego, jak daleko do stanu z przed 
pierwszego ataku! Skromny się stał p. Grab- 
ski, jeżeli chce obecny stan uważać za sta- 
bilizację — stan, który robotnikom przynosi 
faktyczne zmniejszenie zarobków a 20 proc. 
i dalsze ich zmniejszenie wskutek budzącej slę 
Pb o ile wogóle będą mieli jakiś zaro- 
bek. 

Nie będzesz wledział ni dnia ni godziny — 
w tem położeniu znajduje się obecnie wielka 
część ludzi pracujących. Znak to czasu, zły 
znak, jeżeli po przeszło roku stabilizacji, prze- 
silenla gospodarczego i masowego bezrobocia 
próbują nas przekonać, że teraz dopiero przyj- 
dzie prawdziwa stabilizacja — z 20 pracenta- 
wym spadkiem. 


Dookoła noty francuskiej 


abiąć i Francję i Niemcy bez forytowania Jednej 
lub drugich, bez przyznawania jednej większych 
praw niż drugim. 

W tym stanie rzeczy Francja nie może i nie jest 
nawet w stanie przeciwstawić się oporowi Anglii 
przeciw objęciu Polski paktem gwarancyjnym. Ta 
co nasze pisma praw:cowe po konferencji londyń- 
skiej nazwały „kapitwacją Brianda“, można z wię- 
kszą słusznością nazwać zwycięstwem Chamber- 
laina, a zwycięstwo to jest w odpowiedzi francu- 
j tak jasno podkreślone, że żadne „komenta- 
rze“ I „nterpretacje" nle potrafią tego zmienić. 

Odpowiedź francuska wedle tekstu „New Jork 
Heralda" powiada, że „militarna akcja Francji, 
idąca na pamoc Polsce i Czechosłowacji (przeciw. 
Niemcom) jest przewidziana tylko na wypadek 
bardzo nieprawdonodobnej i dalckiej przyszłości”, 
Ze słów tych wynikałoby, że rząd francuski nie 
wierzy w atak niemiecki na Polskę, a grzynaj- 
mniej nie wierzy, aby mógł on nastąpić bezpośre- 
dmio. To jest wielkie dla nas uspokojenie, szcze- 
gólnie wobec alarmów pewnej części prasy pol- 
skiej, która już widziała pułki Reichswehry, wkra- 
czające do Wielkopolski. A gdyby jednak, z czem 
polityka zawsze musi się liczyć, atak taki prze- 
cież nastąpił? Wówczas — powiada odpowiedź 
francuska — wchodzi w zastosowanie sądowni- 
ctwa rozjemcze. Ależ Niemcy proponują zawarcie 
umowy rozjemczej właśnie dla uniknięcia krwa- 
wego zatargu? Co jest lepsze: czy umowa arbi- 
trażowa dla uniknięcia wojny, czy sąd rozjemczy 
dla jej przerwania, złagodzenia czy zakończenia? 

Cała datychczasowa kontrowersia między prmk- 
tem widzenia francuskim a niemieckim polegała na 
tem, że Niemcy proponowały zawarcie z Polską 
umowy arbitrażowej, która dałaby podstawę da 
qewizii sprawy kurytarza gdańskiego i podziału 
Uuernego Sląska, Francja zaś stała na stanowisku, 
że to Są sprawy przesądzone ji nie dopuści jako 
sprzymierzona z Polską do ich poruszenia czy to 
zapomocą umowy czy ża pomocą oręża. Anglia w 
tym punkcie popiera niemiecki punkt widzenia, 
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zaostrzająć go zakazem przemarszu wojsk francu- 
skich przez Nadrenię, ilcże zgoda Ligi narodów w 
zuarych warunkach na taki przemarsz byłaby nie- 
ostąpalną, a od tej właśnie zgody Anglia uzależ- 
nia swc możliwe wysiąpierie z bronią w ręku 
przeciw przemarszawi irancusklemu. 

Mamy więc w odpowiedzi francuskiej dalszy e- 
tap na drodze cofania się Brianda. W tym też 


sensie pojmuje tę odpowiedź prasa angielska, z 
której „Daily Telegraph" z przekąsem pisze o wi- 
nie aliantów wschodnch w zwłoce w doręczeniu 
noty rządowi niemieckiemu. No tak, aFanci wscho- 
dni — jak pisze dziennik angielski — bardzo sta- 
rannle badali tekst odpowiedzi, ale można wątnić, 
czy znaleźli w niej coś dla siebie pocieszającego. 
—000— 


Tekst nołv francuskiej dn Niemiec 
w sprawie paktu bezpieczeństwa 


Berila, 27 sierpnia (PAT). Wreczona w ponie- 
działek ministrowi spraw zagranicznych udpo- 
wiedź francuska w sprawie paktu bezpleczeńst'va 
stwierdza z zadowoleniem możliwość norozumle- 
mia i wyraża życzenie, ahy porozuniienie to wkró- 
tce nastąpiło. Odpowiedź ogranicza slę do omé- 
wienia trzech zasadniczych punktów, które pomt- 
szala ostatnia nota niemiecka. Co do punktów, na 
które nota niemiecka nie odpowiedziała,, rząd fran- 
cuski przypuszcza, Że rząd niemiecki zasadniczo 
je przyjmuje i zastrzega sobie prawo rozpatrzenia 
szczegółów. 

Odpowiedź Brianda rozpada stę na trzy części: 

W pierwszej części rząd francuski stwierdza z 
zadowoleniem, że rząd niemiecki nie zamyślał aza- 
leżnić podpisania paktu bezpieczeństwa bezpośre- 
drio od wprowadzenia pewnych zmian w traktacie 
pokojowym, mimo że wskazuje obecnie w swojej 
nocie na dwa wypadki zmiany traktatów w dro- 
dze porozumienia, przyczem powołuje się na usta- 
wy Ligi narodów. Nota niemiecka porusza również 
myśl zmiany stosunków okupacji nadreńskiej. — 
Francja nie ma zamiaru uchylać się od wykonania 


jakiegokolwiek postanowienia ze statutu Ligi ra- . 


rodów i zwraca uwazę na to, że zawsze i przede- 
wszystkiem oparta jest na szczerem poszarowaniu 
istniejących traktatów. Zgodnie ze swoimi sojusz 
nikami Francja sądzi, że ani traktaty pokolowe, 
anl prawa przysługujące na ich podstawie Niem- 
com | państwom sprzymierzonym nie powitiny być 
przez nowy pakt naruszone, 

W drugiej części odpowiedzi podnosł nota, że 
wejście Niemiec do Ligi jest Jedyną trwałą pod- 
sławą wzajemnych gwarancyj i wszelkich poro- 
zumień w sprawie bezpieczeństwa. Nota ubolewa, 
że rząd niemiecki wzależnii swoje wstąpienie do 
Ligi od pewnych wyjaśnień, gdyż stojąc jeszcze 
poza Ligą, nie może wyrazić swoich życzeń, mia- 
łyby one bowiem charakter warunków. Rząd fran- 
cuski nie ma wprawdzie prawa przemawiać w i- 
mieniu Ligi, zaznacza jednak, że Rada Ligi dała 
już odpowiedź na zastrzeżenia rządu niemieskie- 
go. Rząd francuski przypomina swoje dawne o- 
świadczenie, że jedynie wstąpienie Niemiec do Liz! 
na podstawie równych dla wszystkich praw może 
stworzyć platformę do porozumienia w kwestji 
bezpieczeństwa. 

W części trzeciej nota, przechodząc do kwestii 
traktatów arbitrażowych, stwierdza, że jakkolwiek 
arbitraż może być stosowany w wielu wypadkach, 
to jednak nie może znaleźć zastosowania w kwe- 
stiach politycznych, mogących doprowadzić do 
wojny, przez co zacieśniłaby się treść memoran- 
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dum niemieckiego z 9 lutego, zmierzającego do za- , 


warcia traktatów arbitrażowych, celem ï pokojo- 
wego załatwienia koniliktów politycznych i praw- 
niczych. Sojusznicy są przeciwni temu, aby ogra- 
niczono w ten sposób sąd arbitrażowy, którego 
działalność nie rozciągałaby się ua wszystkie kwe 
stje spome między narodami sąsiadującemi, nie 
wchodzącemi jako gwarant pokojowy w rachubę. 
pozostawałoby bowiem zbyt włele możliwości 
wojny. Francja przedewczystkiem pragnie, aby na 
podstawie przesłanek, podanych w nocie z 16 czer 
wca, każde zastęsowanie siły było un'emożliwione 
zgóry. . 

Nota stwierdza dalej że wedlug przewidzianego 
systemu anl gwarant ani żadna ze stron me roz- 
strzygają swobodnie, która ze stron jest napastni- 
kiem. Ten system gwarancii Jest zresztą analogi- 
czny do tego, jaki Liga narodów na ostatniej swo- 
jej sesji uznała za zgodny z duchem Ligi narodów. 
Trzeba będzie zresztą rozpatrzyć, czy nie znajdzie 
się drugi sposób stwierdzenia bezstronności bez 
szkody dla ruchów gwarantów. 

Nota wyraża wreszcie nadzieję, że planowany 
pakt gwarancyjny będzie można ująć w formę 
słuszną 1 rozsądną, wykluczającą mylne komento- 
wanie i wykonywanie, oraz podkreśla, że sojusz- 
nicy świadomi są trudności i zwłoki, jakle spo- 
woduje pisemna wymiana not. Rząd francuski w 
porozimieniu ze swoimi sojuszmkami powołuje się 
Taz jeszcze na swoje poprzednie uwagi o koniecz- 
ności skrupulatnego poszanowania traktatów i za- 


prasza naród niemiecki do prowadzenia w nowyż- | 


szym duchu dalszych rokowań. 


RZAD NIEMIECKI GOTÓW DO ROKOWAŃ 

Berlin, 27 sierpnia. (PAT). Gabinet Rzeszy po- 
wziął następującą uchwałę: 

Rząd niemieckt wważa, podobnie jak rząd fran- 
cuski, wymianę not w sprawie paktu gwarancyj- 
nego za zakończoną i wobec tego zrzeka się adpo- 
wiedzi na notę Brianda z dnia 24 sierpnia 1925 r. 
Rząd niemiecki poleci! swotm przedstawici lam 
w Paryżu, Londynie | Brukseli, zby doręczyl! tam- 
tejszym rządom krótkie plsemme zawiadomienie, 
potwierdzające odbiór noty z dnia 24 sierpnia oraz 
zawiadamiające, że rząd niemiecki przyjmuje za- 
proszenie na konterencję prawników i że wydele- 
gował kierownika oddziałi prawniczego minister- 
stwa spraw zagranicznych tajnego radcę Gausa 
aby udał sę natychmłast do Londynu I skomuni- 
kowa? się z rzeczoznawcami prawniczemi państw 
sprzymierzonych. Gabinet nie powziął jeszcze ża- 
dnej uchwały co do przyjęcia zarcoszenia na kon- 
ferencję ministrów spraw zagranicznych 1 czyni 
tę uchwałę zawisłą od sprawozdania talnego rad- 
cy Gausa. Gause nie będzie miał żadnych pełno- 
mocnictw do składania oświadczeń w imieniu rzą- 
du niemieckiego w bieżących sprawach. Przywie- 
zle on jedynie tekst projektu paktu gwarancyjne- 
Zo, wypracowany przez aliantów. 

Konferencja ministrów Spraw zagranicznych od- 
będzie się prawdopodobnie z końcem września zl- 
bo z początkiem października. W każdym razie nie 
będzie już czasu na przyjęcie Niemiec do Ligi Na- 
rodów jeszcze w czasie bieżącej sesji. 

KOMENTARZE PRASY NIEMIECKIEJ 

Berlin. 27 sierpnia. (PAT) Komentując odpowiedź 
francuską w sprawie bezpieczeństwa „Deutsche 
diplomatische politische Korrespondenz“ pisze że 


| opinia publiczna Niemiec bezwatpienia zajmie dwo- 


jakie stanowisko zależnie od tego, czy oprze się 
ona na stronie zewnętrznej i możliwościach, jakie 
przedstawia odpowiedź, czy też na lej treści. Od- 
powiedź nie przynosi żądanych nowych koncep- 
Gli w kwestjach głównych, które poruszyła rie- 
miecka nóta z dnia 20 lipca. Widocznem Jest je- 
dnak staranie © rozproszenie obaw niemieckich 
w sprawie dostosowania paktu do istniejących tra- 
kiatów a mianowicie w sprawie sądów arbitra- 
żowych, łącznie z gwarancjami i kwestią wstą- 
pienia Niemiec do Ligi naradów. Możliwości zmian 
przewidziane są w artykule 431 traktatu wersal- 
skiego 1 artykule 19 Ligi narodów. Odpowiedź tran 
cuska, pisze dalej „D. Dipl. Polit Korresp* wyka- 
zuje, że Francja nie może zrezygnować ze swo- 
ich praw i musi wykonać silnie zastrzeżenia co 
do wstąpienia Niemiec do Ligi narodów. Odoo- 
wiedź francuska nie usiłuje rozpróczyć obaw nie- 
mieckich dotyczących rozbrojenia. Nota nie zape- 
wnła również Niemcom poparcia Francji w stawia- 
nlu żądań wobec Ligi narodów. Nie możemy się 
zgodzić na to, żeby niemożność rozbrojenia spro- 
wadzać do nieobecności Niemiec w Lidze narodów 
chociażby tyłko dlatego, że początkowo Niemcy 
nie chclały wstąpić do Ligi. W każdym razie leży 
w tem oświadczeniu Francji znamienne stwierdze- 
nie, że z chwilą wstąpienia Niemiec do Ligi kwe- 
stja ogólnego rozbrojenia będzie stanowiła ieden 


| z złównych tematów obrad. 


KOMENTARZ PRASY FRANCUSKIEJ 

Paryż, 27 sierpnia (PAT). Komentując zote 
Brianda, „Petit Parisien“ stwierdza, iż obecnie 
jest rzeczą Niemiec wykazanie ich dobrej woli 
przedewszystkiem wyrażając zgodę na rozpoczę- 
cie rokowań na proponowanych w noci słusznych 
i owianych ducheni pojednawczym podstawach 
pozatem starając się o przyjęcie do Ligi narodów 
1 przyspieszając tę sprawę przez szybkie wykara- 
nie zobowiązań, dotyczących rozbrojenia. inne 
dzienniki stwierdzają jasność noty Brianda. zwra- 
cając Jednocześnie uwagę na pojednawczość jej to- 
mu, nie wyłączającą stanowczości w kwestiach 
zasadniczych. „Figaro“ oświadcza. że głównem 
dążeniem Brianda było nie uzyskanie korzyści, 
lecz zmuszenie Niemiec do dalszego prowadzenia 
gry. 

OŚWIADCZENIE HRIANDA 

Paryż, 27 sierpnia (PAT). Minister spraw 7zgra- 

nicznych Briand przyjął wczoraj dzieunikarzy i 


oświadczył, że zwłoka w doręczeniu nôty francu- 
skiej spowodowana zostala kilku formalnemi znila 
nami, których domagali się aljanci Francji, a w 
szczewólności Belgia. Briand podniósł, że Francja 
w odpowiedzi swej nie ustąpi od trzech punktów, 
które uważa za istotne, a mianowicie: 1) w spra- 
wie paktu gwarancyjnego; 2) w sprawie przystą-” 
pienia Niemiec do Ligi narodów bez wyjątków tł 
przywilejów; 3) w sprawie nietykalności trakta- 
tów pokojowych. Minister oświadczył, że jest pe- 
wnem, iż po sesii Ligi narodów nie odbędzie się 
żadna konieremcia aljantów, gdyż oznaczałoby ta 
zbyt długie postępowania. Zamiast konferencji od- 
będą się rozmowy między 1ninistrami spraw za- 
granicznych państw koalicyjnych. Przy tej sposo- 

i omówione będą decyzje rzeczoznawców 
iurydycznych, jako też zarzuty, które Niemcy e- 
wentualnie poczynią. 


UWAGI 


Dzięki ojcom jezuitom 
40 rycerzy kresowych co rok 


W „Polonji” p. Korfantego znajdujemy artykuł, 
zapowiadający nastanie lepszej ery, jeżeli nie dla 
Polski całej, to dla Śląska — gdzie powyższy 
dziennik slę rozchodzi. Oto co pisze: 

„Kadry inteligencji polskiej na Śląsku są je- 
szcze zbyt nieliczne, by mogły podołać wiel- 
kim zadaniom, które się domagają spełnienia. 
Wiele dziedzin życia narodowego leży ódło- 
ziem lub nie rozwija się dostatecznie. Spel- 
nić owe ogromne zadan,e może obecna inteli- 
gencja polska na Śląsku tylko wtedy, gdy po- 
wstanie w niej bohaterski typ rycerza kreso- 
wego, który będzie walczył i pracował za 
dziesięciu." o, 

Nie „rycerza przemysłu” — (co w polskiej mo- 
wie brzmi ujemnie) harcującego na tym gruncie, 
gdzie nędza z olbrzymiemi styka się fartunami, 
chce ujrzeć i za nim tęskni organ p. Korfantego; 
chce typów ludzi czystych, czynnych, oflarnych, 
bezinteresownych, pragnących innych tytułów do 
sławy, niż prezesury w radach nadzorczych wsze- 
lakiego rodzaju kuźnic Lewiatana. | „Polonia“ — 
względnie jej korespondent —- odkrył źródło, gdzie 
tacy rycerze tworzyć się mogą prędko | nieza- 
wodnie. 

Pisze więc dale]: 

„lnteligencja śląska niedość dotychczas wie- 
działa o istnieniu na Śląsku Domu Rekolek= 
cyjnego ks. Jezuitów w Dziedzicach, który 
ma właśnie na celu umożliwić wszystkim ta- 
kie odnowienia ducha,“ 

Sposób już — jak zaręcza ów korespondent — 
znaleziony, chodziłoby o to, jak liczną może być 
produkcja nowych „rycerzy“ pod klerownictwem 
wytrawnych ojców jezuitów. 

Dom w Dziedzscach Jest urządzony jak ho- 
tel, posiada 40 dobrze urządzonych pokol, wy- 
posażony jest we wszelkie nowoczesne Wy- 
gody, jak światło elektryczne, wodociągi, cen- 
tralne ogrzewanie ete. 

W domu tym przebywało już „kiku obywateli 
zlemskich, w tem też przedstawiciele wyższej 8- 
rystokracji* paru prezesów (ale nie towarzystw 
akcyjnych tylko Związku Młodzieży Polskiej) itp. 

Zachodzi jednak pytanie, czy nie przesadza co- 
kolwiek korespondent „Poloni“ znaczenia tych 
rekolekcyj, czy istotnie ojcowie |czuici stworzą 
nam na poczekaniu zapowiadanych przezeń boha- 
terów? Wszak wiemy z dziejów, że Polska przed 
swoim upadklem całe wychowanie młodzieży od- 
dala była w ręce jezuitów i — wielkie państwo — 
od morza do morza — doszło do ruiny... 

W każdym bądź razle p. Korfantemu radzinry 
skorzystać z gościny tego domu, który jak zarę- 
cza autor „odegra wielką rolę w życiu duchow= 
nem (chyba duchowem?) intefigencj! śląskiej", 

Dotąd w Warszawie opowiadano raczej o szum- 
nych (stać go na to) biesiadach p. Kortantego w 
Hotelu Europejskim; może wzruszony artykułem 
własnego pisma zechce dać wzór innym i zapisza 
się na jednego z tych 40 penitentów domu jezuto- 
kiego w Dziedzicach. 

Pan Korianty na Śląsku musi być wszędzie. 
Czyżby go miała braknąć wśród „nowych ryce- 
rzy”, o których taką piękną opowieść snuje Jego 
organ przyboczny. A może nie wlerzy on w tak 
latwy sposób przemiany „zjadaczów chleba" na 
aniołów. 
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Błazeństwa ósemkowe w druku 
na tie poważnych zatargów ekonomicznych 


„Rzeczpospolita" Korfantego uznała za właści- 
we opublikować teraz, coby było się stało, gdyby 
byl wybuchi strajk rolny, jakby to była SSS do- 
konalo migiem żniw, jak to na wezwanie „Straży 
Narodowej“ „Komitet SSS“ ją? mobilizować swo- 
je siły, jak udało się w parę tygodni zorganizować 
około 120 prowincjonalnyci oddziałów SSS, które 
rozpoczęły zaraz wydatną pracę „za pomocą ca- 
lej masy wydanych przez siebie plakatów, adczw 
i ulotek", pouczających o znaczeniu zbiorów rol- 


A obok tej pracy wydawniczej wystawiono, jak 
powtarza „Rzeczpospolita“, drużyny, liczące w 
sumie (na papierze) 32.000. 

Szczęściem, że zbiory nie potrzebowały opieki 
protegowanych p. Korfantego. Można soble wyab- 
razić, co dziatoby się, gdyby do kośby stanęły o- 
we drużyny amatorskie. Pomijarny, że Da godzinie 
zapewne omdlalyby im barki, obolaty krzyże, ale, 
jakby wyglądało pole, a raczej jakiś zagon po 
przejściu takich kosiarzy, zwłaszcza w roku obe- 
cnym, gdzie deszcze nawalne powaliły zboża i po- 
wichrzyły ie, jak kołtun; jak poszatkowane byly- 
by kłosy, a kosy poobtłukiwane o kamienie. 

Poważniejsze czynniki myślały o tem, iżby w 
obecnym roku krytycznym nie doprowadzać sy- 
tuacji do otwartej walki. Pojednawczość robotni- 
ków rolnych umożliwiła uniknięcie tego Środka 
ostatecznego, jakim jest masowy strajk. 

A teraz u schyłku sierpnia organ chadecki wo- 
dza buja na resorach fantazji i pisze: „Żniwa u- 
płynęły normalnie, praca zastępcza okazała się 
zbyteczną, tem nie mniej jednak wydala ona obfi- 
ty pion”. Jaki plon poza odezwami, ulotkami, pla- 
katami i wydatkami na nie? 

„Plonem tym — odpowiada „Rzeczpospolita“ — 


byly dla kraju spokojne zbiory i pelne spichrze 

A więc groźna postawa SSS wpłynęła na wy- 
pełnienie spichrzów... 

„Rzeczpospolita“ nie wyjaśnia, czy rabołnicy 
rolni przelękii się łamistraikowskich zapędów tych 
„drużyn”, czy też może obszarnicy struckleli na 
myśl o takich pracownikach? 


. - 


Znów mamy do zanotowania ustępliwość robot- 
ników metalowych, która zażegnała wybuch straj 
ku generalnego. Jak na to zmaganie się pracy, gło- 
dowa dziś opłacanej. — z kapitałem — reaguje 
prasą endecka? W jakiejś „Gazecie Warszaw- 
skiej“ uczonym stylem dowodzono, że „przemysł 
metalowy nie może znieść żądanego obciążenia 
Produkcji”, straszona PPS, że w razie przegranej 
„korzyść z rozgoryczenia wyciągną komuniści, 
którzy wytężą wszelkie siły, aby wrzenie nie prę- 
dko ustało”, 

A w endeckiej prasie typu brukowego? Tam 
„uczonym stylem“ pisać mie umieją | „gros“ (co 
w tym wypadku znaczy: garść) odbiorców, zre- 
sztą, mają takich, których mózgów nawet na czy- 
tanie sofistycznych wywodów narażaćby nie mo- 
żna... Tu trzeba pisać słowami, lepkiemi od brud- 
rych oszczerstw — to się do tych mózgów przy- 
klei.. Wtedy dopiero poczują, że odchodzi polemi- 
ka... 

Oto jakiemi polemicznemi „odchodami“ poczę- 
stował „Goniec Krakowski“ swoją klientelę: „Na 
czyim żołdzie?* „PPS na usługach bolszewizmu“. 
„Kło zapłacił PPS-owcom za strajk powszech- 
ny?*., Na wszelkie tony — te same niecne kalu- 
miatorskie androny. To się nazywa iniormowa- 
niem o starciach pracy z kapitałem! 


Przerażające skutki emigracji 


Konieczność rbbót publicznych w kraju 


Jeden tylko produkt eksportuje Polska masowo 
za granicę t. |. — Madzi. Dzięki temu eksportowi 
zdrowych | zdolnych do pracy ludzi, zdolala Fran- 
cja odbudować swoje zniszczone prowincje, dzię- 
ki niemu ma co roku niemal niewyczerpany kon- 
tyngent tanich robotników, którzy godzą się na 
wszelkie warunki i podejmują najcięższą pracę za 
hylejakie wynagrodzenie. Dzięki temu wreszcie, 
że we Francji stała się już przysłowiową nędza 
polskiego emigranta, nieuczciwe dzienniki francu- 
skie kładą każdy niemal fakt rabunku czy bandy- 
tyżmu na karb tych najbiedniejszych Polaków, 
którzy musieli z kraju wyjechać, a zagranicą cier- 
pią najgorszą nędzę i upokorzenie. 

Gdziekolwiek się zdarzy jakiś napad rabumko- 
wy, wszędzie węszy się w tem rękę robotnika 
polskiego, aresztuje się niewinnych ludzi, niejed- 


nokrotnie skazuje lch na ciężkie więzienie, aby 
potem odwoływać i rehabilitować... W sprawie 
tej interweniowało już nieraz poselstwo polskie, 
niestety z niewielkim skutkiem. 

Ale nie kończy się na Francji! Podaż robotnika 
polskiego jest tak wielką, że kto z obcych tylko 
ręką sięgnie, może masowo wynajmować ten pro- 
dukt żywy i to za haniebnie nisklem wynagro- 
dzeniem. Na tem tle dochodzi nieraz do nieporo- 
zumień, robotnicy sezonów] bowiem, wynajmuijąc 
się tanio do pracy, stają się groźnymi konkuren- 
tami robotników miejscowych, którzy nie pozwa- 
lają się krzywdzić. 

Bardzo przykre ale w zasadzie słuszne uwagi 
czyni na ten temat berliński „Vorwarts“, który 
p. t. „Patrjotyczni agrarjusze* przynosi następu- 
iącą korespondencję z Wrocławia: 


Zatwierdz. przez Minist. W. R. I O. P. 
KURSY STENOGRAFICZNE „HERMES ' 


Jana Pilcha, w Krakowie, ul. Fiarjańska L. 39 


przyjmują WPISY na kursy STENOGRAFI! POLSKIEJ I 
t 
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Wielkie zdziwienie wywołuje na Śląsku (nie- 
mieckim) ponowne dopuszczenie polskich robotni- 
ków sezonowych do pracy na wielkiqh obszarach 
rolnych. Śląscy agrarjusze uzasadniali swe żąda- 
nia wyjątkową temperaturą tegorocznego lata. 
Urząd pracy we Wrocławiu i władze berlińskie 
w odpowiedzi na żądanie agrariuszy zezwoliły na 
sprowadzenie tysiąca polskich robotników sezo- 
nowyciu 

„Vorwarts“ wyjaśnia następnie, że niemieccy 
robotnicy rolni wyemigrowali z Górnego Śląska 
na zachód z powodu niewystarczających plac i 
złych stosunków mieszkaniowych, obszarnicy Ślą- 
scy stanęli więc przed alternatywą: albo popra- 
wić stosunki i robotnikom niemieckim stworzyć 
zdrowe warunki pracy, albo przyjąć rohołników 
pclskich, którzy godzą się nietylko na najgorszę. 
warunki, ałe nie protestują przeciw skoszarowaniu 
ich I uciskowi*. 

Z uczuciem największego wstydu i poniżenia 
czyta się te wwagi i przyczynach, dla których ro- 
botnik polski wypiera z niemieckiego Śląska ro- 
botnika niemieckiego, — ale czyż można odmó- 
wić słuszności niemieckiemu pismu  socjalistycz- 
nemu? 

Tak jest bowiem niestety, że robotnik polski 
wygnany skrajną nędzą z kraju w poszukiwaniu 
pracy | chleba zagranicą staje się groźnym kon- 
kurentem wyżej wykwalifikowanego i mającego 
większe wymagania robotnika zagranicznego. 

Tymczasem nic się przeciwka temu poradzić 
nie da. Przemysłowcy nasi, nie tylko nie dają za- 
trudnienia robotnikom wysoko wykwalifikowa- 
nym, — jaka przykład może posłużyć sprawa za- 
kończonega wczoraj strajku robotników metalo- 
wych w Warszawie, ale grożą nawet przy lada 
okazii zamknięciem fabryk i wzmożeniem w ten 
sposób ł tak katastrofalnego bezrobocia. 

Jeszcze zaś większe bezrobocie musi spowodo- 
wać dalszą emigrację i tak wytwarza się błędne 
koło, z którego — przynajmniej na pozór — nie 
ma wyjścia. 

Jedyną radą skuteczną. jedynym środkiem za- 
pobiegawczym, jest rozpoczęcie na wielką skalę 
rohót publicznych pod kierownictwem rządu I 
przy pomocy meniędzy państwowych, które na 
ten cel znaleźć się muszą. 

Dalsze bowiem przewlekanie się tego stanu, 
jakl panuje obecnie, to zupelne zniszczenie klasy 
robotniczej, to klęska społeczna, której jakkolwiek 
nie najgłówniejszym, ale może najwymowniejszym 
przykładem jest ość i jakość naszej emigracji. 


Czas odnowić przedpłaię 
na wrzesień 


TEN 


WIARA 


— A szlag zoł trefen dy wszczekle babe! — 
zawył upadając na trotuar, ale szybko podniósł 
się 1 pobiegł dalej z krzykiem: 

— Oskim zej, czarownice, antłoji dy stare ba- 
be, dy ganef od dworskie mliko, dy diabelski: 
przyjaciółke!... r 

Powstała wielka awantura. Uciekający Icuś zio: 
nal obelgami, wśród których często powtarzały 
się słowa „dy czarownice!" Za mm biegła z drą- 
giem pani Potocka. za nią znów znieważony fur- 
man z batem, a w końcu gromada gapiów | ulicz- 
ników, wrzeszcząca radośnie: „czarownica. nddaj 
mliko!“ Przybyły wkrótce stójkowy położy? kres 
nieporozumieniu, przyczem kopnął w brzuch fur- 
mana i podbil oczy najbardziej zajadłym prześ|a- 
dowcom pani majstrowej. Spokój zapanował na u- 
licy, ale w sercu obojga państwa Potockich roz- 
petala się burza nienawiści do całego świata, w 
szczególności do Bialogona, który stworzył tak 
potworną plotkę. Podobna sytuacja nie mogła 
trwać dłużej. Trzeba było koniecznie oczyścić się 
z ciężkiego zarzutu, w przeciwnym razie groziły 
wielkie niebezpieczeństwa Potockim, i nie tylko 
moralnej natury, lecz poprostu w formie zwykle- 
go bicia, a nawet — kto wie — pożaru piekarni, 
obory i stajni zairteresowanych. 

Na drugi dzień pan Paweł poszedł do dworu z 
prośbą o wyjaśnienie, Przyjął go sam pan Kupi- 
dyszełki, nadzwyczaj łaskawie, prosił siedzieć i 
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serdecznie uśmiał się z owych niecnych plotek. 

— Panie Potock:, — tłomaczył gościowi, — 
niech pan będzie spokojny, choroba moich krów 
nie jest spowodowaną przez pańską żonę. Wkrót- 
<e przeminie. Muszę jednak ostrzec pana, że chło- 
Di we wsi odgrażają się zemsłą w razie. gdyby 
u nich zaczęły chorować zwierzęta. Trzeba pogo- 
dzić się z proboszczem, on może na kazaniu 
wpłynąć na chłopów. 

— Jaśnie wietmożny panie dziedzicu, — płacz- 
liwie i pokornie odrzekł pan Pawel, — to będzie 
bardzo trudno, bo księża „zacłekli się" na mnie 
1 chcą żebym zapłacił za Ślub, chrzty i inne je- 
szcze długi, — za cale dwadzieścia ośm lat. Za- 
krystjan mi wyliczył, że należy się im przeszlo 
trzysta rubli, nie licząc jego pretensji, a to roz- 
bóinik, bez litości dla biedy ludzkiej. Skądże ia 
wezmę tyle pieniędzy? A teraz jeszcze podobno 
wojna ma być, spałą, zrabują. z torbami puszczą 
na stare łata... , 

Na wzmiankę o grożącej wojnie Kupidyszelski 
spoważniał. Rzeczywiście, wbrew wszelkim urzę- 
dowym zapewnieniom nawet zawodowi optymuści 
widzieli i czuli, że zbliża się jakiś straszny czas, 
znany tylko z powieści historgcznych lub apowia- 
dań. Wszakże pan dziedzic był zbyt praktycznym 
człowiekiem, żeby nie oceniać nadchodzącej bu- 
rzy i ze strony korzyści własnej. Wojna posiada 
w zanadrzu pożary, kule, rekwizycje, rabunki, ale 
Dotrzebuje też dostaw, pośpiesznych i niekontra- 
iowanych należycie, pozałem wytwarza taką mę- 
tną atmosferę, że tylko głupcy nie potrafią jej wy- 
zyskać. Pan Paweł uchodził w całej okolicy za 
człowieka niezwykle sprytnego, warta było sprzy- 


gierzyć się z nim w ciężkich czasach. Majątek 
jego oceniali może zbyt wysoko, jednak sam fakt 
tak zręcznego ukrywania pieniędzy, żeby zadużo 
o nich wiedziano, śwgadczył o sprycie piekarza 
i jego pojęciach o wadze kredytu. Właściciel Bu- 
lajowa powziął pewną myśl, którą wyraził w 
formie niejasnego projektu wobec pana Potoc- 
kiego. 

— Jeżeli będzie wojna, — rzekł spokojnie, — 
to te niemądre płotki ustaną same przez się. Do- 
brze, że pan przyszedł do mnie w tej chwili, 
chciałbym panu coś zaproponować. W mojem są- 
siedztwie jest, jak pan wie, majątek Sicrocin, 
własność Towarzystwa Dobroczynności. Do tel 
pory zarządzała nim pubernia za pośrednictwem 
komitetu, którym znów kierowali księża. Dotych- 
czasowy plenipotent Długoręcki tak podobno źle 
gospodarował, że od szeregu lat Sierocin nie da- 
wał żadnych dochodów. Księża spodziewają się 
najgorszych rzeczy w razie, gdyby nadeszli Nie- 
mcy lah Austrjacy. Nastąpiyby zapewne donie- 
sienia, a już gubernator nie mógłby obronić ni- 
kogo, bo ucieknie. Zwracali się da mnie, żebym 
zaraz wydzierżawił Sierocin na 15 lat za małą 
bardzo opłatą, aby zbyć z rak. Ale ja obawiam 
się obmawy. Ludzie powiedzą, że chcę krzyw- 
dzić ten majątek na rzecz swoiego. Mam jeszcze 
inne powody, żeby odmówić. Słyszałem, że naj 
starszy syn pański skończy! akademię rolniczą, a 
drugi znów prawo. Nie wiem, gdzie są ci pano- 
wie, ale gdyby pan mógł Ich sprowadzić i osadzić 
na dzierżawie Sierocina, — mogliby wiele zdzia- 
łać dla pana.. I dla mnie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Przywrócić 8-godzinny dzień pracy 
w hutnictwie górno-śląskiem 


Jak z wielokrotnych zapewnień ministerstwa 
pracy | opieki społecznej wynikało, w dniu 10 sier- 
Dnia br. miał być przywrócony na Górnym Sla- 
sku 8-godziłmy dzień pracy dla wszystkich robot- 
ników, zatrudnionych w górnośląskim przemyśle 
hutniczym. Opierając się na tem oficjalnem przy- 
rzeczeniu, robotnicy śląscy, którzy 1 sierpnia po- 
rzucili pracę, aby na drodze walki strajkowzj uzy- 
skać ustawowy | obowiązujący w całem państwie 
czas pracy, strajk swój zlikwidowali, mając zu- 
pełnie uzasadnioną nadzicję, że oświadczenia rzą- 
du będą w całej rozciągłości wykonane. 

Jednakże dnia 10 slerpma przywrócono B-go- 
dzinny dzień pracy jedynie dla pewnej, hardzo 
niglicznej częśc! robotników, utrzymano zaś stan 
dotychczasowy w olbrzymiej większości zakładów 
przemysłowych, dla ogółu robotników, zatruduio- 
nych bezpośrednio w hutach żelaznych, 

W ten sposób obietnica, dana przez rząd rohot- 
nikom, nle została dotrzymana, a wobec formuly, 
że na 10 godzin pracy zezwala się „na czas aż do 
odwołania”, pozwala przypuszczać, że rząd pod 
naciskiem Lewiatana liczy się z możliwością 10- 
godzinnej pracy na dłuższy a do tego bliżej nia 
określony przeciąg czasu. 

Na niemieckłej części Górnego Śląska przedłu- 
żono czas pracy w butach żelaznych na -nocy roz- 
porządzenia Rady Gospodarczej, z terminem do 
1 października i spodziewać się należy, że towa- 
rzysze niemieccy dłużej na to nadużycie nie po- 
zwolą. Tymczasem u nas przy stałej skłonności 


ustalania się wszelkich form przejściowych, rów- 
nież rozporządzenie o 10-godzinnym dulu pracy 
w przemyśle hutniczym Górnego Śląska wyka- 
zuje tendencję do utrwalenła się na n'eograniczony 
przeciąg czasu. 

Qbecnezo spokoju na Górnym Śląsku, mimo tak 
ciężkich warunków, jakie nałożono na klasę pra- 
cującą. nie wolna tłómaczyć inaczej, jak tylko w 
ten sposób, że robotnicy Śląscy przyjęli przwró- 
cenie 8-godzinnego dnia pracy w tych paru, nie! 
cznych gałęziach pracy, Jako krok na drodze ku 
zupełnemu jego przywróceniu. Po tym też kroku 
plerwszym nastąpić muszą i to jak najrychiej, dal- 
sze kroki po tej drodze, Wszelkie bowiem inne 
pojmowanie tej sprawy musi wywołać nie dające 
się przewidzieć ani opanować rozgoryczenie nicu- 
stannie wywodzonych w pole reboiników, dla któ- 
rych nic, nawet jak się pokazało tym razem a- 
Śwładczenia rządowe nie mają mocy obowiązują- 
cej, 

Utrzymanie bowiem obecnego stanu rzeczy nie 
da slę meczem usprawiedliwić. Nie zaradzi ono kry- 
zysowl gospodarczemu, w jakim się znajduje pań- 
stwo, nie wzmocni mawset naszego przemystu, a 
Jedynie przyczynia się do utrzymania beztobazła 
i pozwala rekinom kapitalistycznym na otrzytny- 
wanle nadmiernych zysków, a przecież ta ostatnie 
nie leży chyba w lnteresie państwa, w obronie 
którego rzekomo zażądano od robotników ofiary 
z tych dwóch dodatkowycii godzin dziennej pra- 
cy. 


7 SALI SABGWE 


A KATS 29 sierpnia 
Rozprawa o nadużycia 
przy dostawach do PKO w Krakowie 


Wczoraj przed trybunałem okręg. sądu karne- 
go w Krakowie rozpoczął się proces przeciwko 
Ludwikowi Wiłczyńskiema, kaiłarzowi, Stanisła- 
wowi Zbroja, robotnikowi, Michałowi Dąbrowski: 
mu, false Pindel, Jakóbowi Ślęzakowi, przedsię- 
biorcy budowlanemu, Stanisławowi Ślęzakowi ro- 
botnikowi, Wojciechowi Mazankowi woźnicy, 
Wincentemu Machowiczowi rolnikowi, Wojciecho- 
wi Wójcikowi cieśli, Józefowi Radlińskiemu rol- 
nikowi i Brunowi Malinowskiemu, oskarżonym o 
nadużycia przy dostawie materjałów do budowy 
PKO. Oskarżony Józef Torba, woźnica nie jawił 
się na rozprawie, zaś WI. Stupnickiego wyłączono. 

Akt oskarżenia obwinia Wilczyńskiego, Zbroję, 
Dąbrowskiego, Ślęzaków, Torbę, Mazanka, Ma- 
chowicza i Wójcika o to, że w drugiej połowie 
roku 1923 1 pierwszym kwartale 1924 w Krako- 
wie w zamłarze wysządzenia Pocztowej Kasie 
Oszczędności szkody majątkowej w kwocie po- 
wyżej 2.000 zł. — działając na podstawie wspól- 
nego porozumienia, przywłaszczyli soble, wzgłi 
dnie sprzedali Innym osobom przeszło 120.000 szt. 
cegieł w ten sposób, że fury, wlozące z cegielni 
cegłę, zamówioną do budayy zmaclu PKO, skie- 
rowywali do Innych nabywców, a odebrane od 
woźniców kwity przedkładali magazynierowi P. 
K. O. celem potwierdzenia odbioru dostawy, a 
częściowo potwierdzali sami pieczątką, zabraną 
magazynierowi, a wprowadziwszy w ten podstęp- 
ny sposób zarząd budowy PKO w błąd co do do- 
stawy cegły, spowodowali jej zapłatę przez 7a- 
rząd, wskutek czego PKO poniosła rzeczywiście 
szkodę w kwocie powyżej 2.000 złotych. 

Józefa Radlińskiego i Brunona Malinowskiego 
oskarża się o to, że w zimie roku 1924 wydali Dą- 
browskiemu i Wikczyńskiemu pieczątkę, służącą 
do potwierdzania odbioru cegły — a skradzioną 
magazynierowł Sadkowl. 

Nadto Dąbrowskiego oskarża slę o kradzież 
2.000 ccgły, Jakóba Ślęzaka zaś o to, że nabył 
skradzioną cegłę z wiedzą o jej pochodzeniu. 

Czyny powyższe stanowią co do Wilczyńskie- 
go, Zbroi, Dąbrowskiego, Ślęzaka, Torby, Mazan- 
ka, Machowicza i Wójcika — zbrodnię oszustwa. 
Nadto co do Dąbrowskiega — przekroczenie kra- 
dzieży, co do Jakóba Ślęzaka przekroczenie z pa- 
ragralu 464 u. k„ co do Radlińskiego i Malinow- 
skiego współwinę w zbrodni oszustwa. 

Akt oskarżenia opiera się dałej na doniesieniu 
policyjnem, według którego, 24 marca 1924 pod- 
majstrzy murarski Michał Szczurek przytrzymał 
St Grzesiaka, wożnicę zdy ten ładował cegłę na 
furę. Grzesiak wyjaśnił wówczas, że z rozkazu 
Teofila Pindla (recte Dąbrowskiego), który się 


przedstawiał jako buchaltor PKO, zabrał z placu 
skłodowega PKO 5 tur po 250 sztuk cegły, a dnia 
24 marca 3 fury cegły pa 250 sztuk | cegłę tę od- 
wiózł da składu Jakóha Ślęzaka w Podgórzu. 

W toku śledztwa Wilczyński przyznał, że w po- 
rozumieniu z Pindlem (Dąbrowski i Zbroją 
sprzedawali cegłę dowożonią z cegielni do hudowy 
PKO różnym osobnikom; cegły tej sprzedano o- 
koło 100.000 sztuk. Wiłczyński zajęty był przy bu- 
dowie PKO jako pomocnik magazyuicra, a nastę- 
pnie jako stróż na placu Wielopole | miał za za- 
danie odbieranie od woźniców zwożonej cegły f 
przedkładanie magazynierowi kwitów, odzbranych 
md woźniców. 

Na placu Grzegórzeckim też składano cegłę. Tu 
pelnil obowiązki stróża Zbroja. Oszustwo mozlo 
się rozwinąć z tego powodu, że magazynier, będąc 
zdala od magazynów i placów składowych, nie 
mógł osoblście odbierać cegły, lecz polegał na za- 
pewnieńlach stróżów, przedstawiających mu kwi- 
ty do poiwlerdzenia dostawy. Wyszukiwaniem od- 
blorców na kradzloną cegłę trudni? się przeważnie 
Dąbrowski. Wilczyński zeznał w foku dochndzeń, 
że cegłę sprzedawano za pośrednictwem różnym 
adbłorcom po kilka i 20 do 30 tysięcy sztuk. Ra- 
zem sprzedano cegieł 122.000 sztuk. Zimą 1924 r. 
magazynier stwierdzł, że w nocy skradziona mu 
z biurka pieczątkę kauczukową. roziyiając przed- 
„tem szuflady. Podejrzenie padło na Radlińskicgo 
i Malinowskiego, którzy krytycznej nocy pełnili 
obowiązki stróżów. Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia przesłuchano wszystkich oskarżonych. Z wy- 
iatkiem braci Jakóba i Stanisława Ślęzaków oraz 
Radlińskiego, którzy do winy się nie poczuwają, 
wszyscy inni oskarżeni przyznali się da winy. Pa 
przesłuchaniu oskarżonych przewodniczący rozpra 
wy, dr. Kaczmarski, przerwał razprawę, której 
ciąg dalszy odbędzie się dzisiaj. 

Oskarża prokurator Schwakopff, bronią oskarżo- 
nych adw. dr. Pągowski i dr. Remer. 


Tenomenalia nowość potrzebna w każdym domu! 
RACO racons ttd. Maand 

Chemiczne 
czyszczenie w domu 


Ahsołutale ole szkodząc tkaninom usuwa wszelkla plamy, $ 
brud | przykry zapach rudu, dezyniekuje | odświeża kolory 
garńeroty, wszelkich materjałów, pokryć na meble, dywa- 
nów, kapeluszy iid. — RACO działa zdumiewająca! 
Jadrararawa próba przewana każdego. 
Żądajcle wszędzie. — Cena pudelka zaw. 12 tabl. 24. 120 4 
na Polską D/M. Beflax. Ê 
—Na Malepolską r 
a. 
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KRONIKA 


Kraków, 28 sierpnia, 


RODZINA ŚP. KAZIMIERZA MORAWSKIEGO 
otrzymała następujące depesze korkdolencyjne: 

„Wyrazy współczucia i głębokiego żalu prze- 
syła z powodu zgonu śp. Kazimierza Morawskie- 
zo Prezydent Rzeczypospolitej“, „Z powodu zgonu 
p.eodżalowanej pamięci Męża, praszę przyjąć wy- 
razy zlęboko odczutego współczucia. Stratą tą 
nietylko dotkniętą Jest Polska, która w Zmarłym 
traci nader zasłużonego i prawego Syna Ojczyzny. 
lecz ponosi ją caly świat myślący, tracąc czlowie- 
ka rozległej wiedzy, nauki i myśli twórczej. Pre- 
zes Rady ministrów Władysław Grabski”. Prezy- 
djam m. Krakowa przesłało Polskiej Akademji Um. 
pismo kondolencyjne z powodu zgonu jej prezesa. 

Nadto do Akademji Um. nadeszły kondolencje 
od: ministra spraw wojskowych, gen. Sikorskiego, 
od Antoniego Osuchowskiego imieniem kapituły 
orderu „Orła Białego", od Rady naukowej min. 
spraw zagranicznych, od Karola Stefana Habsbur- 
ga, od rektora uniwersytetu lwowskiego, komitetin 
Kasy im. Mianowskiego, Zakładu narodowego im. 
Ossolińskich, od uniwersytetu poznańskiega, koml- 
sarza rządu m. Warszawy, Wydziału samorządo= 
wego we Lwowie, od rektora Akademi! sztuk pię- 
knych w Krakowie, kuratorium okr. krakowskiego, 
od rektora akademii górniczej, Wydziału archi- 
wów państwowych w Warszawie, od poznańskie- 
go Towarzystwa przyjaciół nauk, od stowarzy= 
szeń dziennikarskich, księgarskich, redakcyj pism 
Ea: 

KOMENDANT POLICJI WOJEWÓDZTWA 
KRAKOWSKIEGO inspektor Pilch powrócił z ur- 
lopu i ablął urzędowanie. 

KOLONJA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
DZIECI wraca z Kobiernice w poniedziałek 31 sier- 
pnia o godz. 3 popołudniu. Prosimy rodziców, by. 
wyszli na kolej po dzieci. 

OTWARCIE NOWEGO DOMU MIEJSKIEGO. 
W sobotę, 29 bm. o zodz. 12 w południe odbędzia 
się poświęcenie i oddanie do użytku, miejskiego 
domu m.eszkalnego przy alei Słowackiego. 

W SPRAWIE LEGITYMACYJ SZKOLNYCH 
dyrekcja tramwaju w Krakowie komunikuje: Legi- 
tymacje szkolne wydawane będą w biurach Dy- 
rekcji Tramwajowel (Oddział kart abonamento- 
wych) w terminie od 1 do 15 września z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt w godzinach od 9—13 i od 
15—18. Zwraca się przytem uwagę, że w później- 
szym terminie uwzględniane będą prośby jedynie 
w wyjątkowych godnych uwzględnienia wypad 
kach. za specjalnem poświadczeniem Dyrekcji da- 
ne] szkoły, że uczeń nle mógł stę zgłosić w prze- 
pisanym terminie. Uczniow.e pragnący otrzymać 
legitymację winni złożyć w biurze kart abonamen= 
towych: 1) poświadczenie dyrekcji szkoły. że da- 
ny uczeń został zapisany na rak szkolny 1925-26, 
które to poświadczenie zostanie zwrócone przy 
odbiorze legitymacji, 2) fotografię formatu 6X7 cm 
opatrzoną na odwrotnej stronie następującym na- 
pisem: imię i nazwisko ucznia, wiek, adres mie- 
szkania, 3) kwotę 50 gr. na koszta druku oraz ma- 
nipulacyjne. Lepitymację uprawniającą do jazdy 
otrzyma uczeń w trzecim dniu od dnia złożenia 
wymienionych allegatów. Zwraca się uwago, że 
uczniowie zamierzający korzystać z tramwaju je- 
dynie przy leździe do szkoły nie potrzebują ubie- 
gać się o legitymację, gdyż w czasie między go- 
dziną 6 a 8 rano cena biletu dla wszystkich bez 
wyjątku pasażerów wynosi 10 groszy. 

Z TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY 
U. U. J. W KRAKOWIE. Zarząd Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy UUJ w Krakowie przypomi- 
na wszystkim swoim dłużnikom, którzy zobowią- 
zali się spłacać swe długi ratami od 1 września br. 
2e raty muszą być spłacane punktualnie, w prze- 
ciwnym bowiem razie Zarząd Towarzystwa bę- 
dzie zmuszony cofnąć swe zezwolenia na splaca- 
nle ratami į zażądać jednorazowego wypłacenia 
calego długu. Równocześnie Zarząd Towarzystwa 
zawiadamia tych wszystkich dłużników, którzy 
otrzymali listy wzywałące do splaty długów, a 
którzy nie wważali za stosowne dotychczas na li- 
sty te odpowiedzieć, że żadnych więcej upomnień 
wysyłać me będzie, lecz skierule swc nretensie 
wprost na drogę sądową, oraz ogłosi ich nazwi- 
“ka drukiem. 
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Rozbudowa Krakowa 


We czwartek 26 sierpnia odbyla się posiadzerie 
pełnego komitetu rozbudowy m. Krakowa, pod 
przewodnictwem komisarza rządu Ostrowskiego 
i przy współudziale wiceprezydenta m. Sarego, 
okręgowego dyrektora robót publicznych Dudeka 
ł dyrektora banku gospodarstwa krajowego, Kre- 
czmera. Przewodniczący oświadczył na wstępie, 
że interwenjował w Warszawie w sprawie kredy- 
tów budowlany i uzyskał zapewnienie, że kredy- 
ty udzielone przed wejściem w życie ustawy 0 
rozbudowie miast, w sumie 595.000 złotych, nie bę- 
dą potrącane z kontyngentu kredytów na rozbu- 
dowę miasta, a kontyngent ten zostanie o ilg mo- 
Łności jeszcze powiększony. 

Dyrektor Kreczmer zaznaczył, że Bank gospo- 
darstwa krajowego wydał już na waips:k komi- 
tetu rozbudowy 18 promes na kwotę 946.000 zło- 
tych i prosił o wstrzymanie przyjmowania dal- 
szych podań o pożyczkę, gdyż kontyngent dła m. 
Krakowa wynosi na rok 1925 tylko 2.340.000 zło- 
tych, a komitet rozbudowy zaprononował dotych- 
Czas udzielenie kredytów różmym petentom i in- 
stytucjom na sumę 3,316.000 złotych. 

Po ożywionej dyskusji uchwalił komitet, wobec 
możliwości podwyższenia kontyngentu dła Krako- 
wa, przyjmować i rozpatrywać w dalszym ciągu 
podania o kredyty budowlane, zwracać jednak u- 
wage petentom, że kredyt jest ograniczony i że 
w razie niepodwyższenia kontyngentu przyznanie 
pożyczki nastąpić może jedynie na rachunek kon- 

tyngentu, przewidzianego na rok następny. W 
kwestii podań już załatwionych uchwali! komitet 


wprowadzenie kolejności przyznawania promes 
ponad 10.000 złotych, zależnie od tego, jak szybko 
odnośne budowa może być wykończona i jak wiel- 
ka przez to ilość mieszkań może być oddana do 
| użytku. 

Dia ustalenia wniosków co do tej kolejności wy- 
brano subkomitet, złożony z komisarza rządu p. 
Ostrowskiego oraz członków komitetu Burtana i 
tow. dra Adama Mullera, Subkomitet ten bądzie 
załatwiał powierzone mu czynności w porozumie- 
niu z dyrekcją banku gospodarstwa krajowego. 

Następnie uchwalił komitet po referacie dra Reil- 
nera, odnieść się do banku gospodarstwa krajowe- 
go z żądaniem, aby przy udzielaniu kredytów bu- 
dowlanych traktowano właścicieli prawa budowii 
na równi z właścicielami gruntów. 

Z kolei uchwalił komitet na podstawie refera- 
tów członków komitetu pp. Burtana, dr. Grosse, 
posła Holeksy, rektora Krauzego, dr. Millera, So- 
wickiego i Wolnego przychylne wnioski o przy- 
znanię 23 pożyczek w łącznej kwocie 243.000 zło- 
tych na dokończenie domów, na rachumiek zaś kon- 
tyngentu na rok 1926/27 Jedną pożyczkę w kwocie 
150.000 złotych. Załatwienie 15 padań o kredyty 
na nowe budowle uchwalił komitet odroczyć do 
roku 1926 ze względu na wyczerpanie kontyngen- 
tu ma rok 1925. 

Wkońcu na wniosek rektora Krauzsgo komitet 
uciiwalił, że właściciele domów otrzymujący po- 
| Życzki, mają się zobowiązać do Oddaula do Tozpa- 


rządzenła komitetu powuej liczby mieszkań, wy- 
budowanych przy pomocy tej pożyczki. 


Śmierć oskarżonego w Sali rozpraw 
sądu okręgowego w Krakowie 


Wczoraj podczas rozprawy przeciw obwinio- 
nym a nadużycia przy budowie PKO w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie zaszedł w gma- 
cln sądowym wypadek nagłego zgonu jednego z 
oskarżonych. Mianowicie oskarżony Wincenty Ma- 
chow.cz zwrócił się do przewodniczącego z proś- 
ba o pozwolenie wyjścia ze sali, gdyż czuje się 
źle. Machowicz opuścił gmach sądu i wszedł do 
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KSIADZ ODMAWIA ROBOTNIKOWI POGRZE 
BU. Dnia 24 bm. zmarl w Borku Fałęckim długo- 
letni czlonek PPS i członek organizacji zawoda- 
wej robatników metalowych tow. Roman Makow- 
ski. Śmierć nastapila nagle w 18 minut po przyj- 
ściu do pracy, non.eważ zaś tow. Makowski nie 
był żonaty i nie posiadał rodziny, pogrzebem za- 
ieli się towarzysze pracy i koledzy zmarłego. 
Tew. Wardęga udał się do parafii i zgłosił ks. 
proboszczowi Karabule zgon tow. Makowsk.czo 
I umówił z nia termin pogrzebu na 25 bm. godz. 


4 Japoludniu. Ks. Karabule nie podobało się jed- | 


nak, by w pogrzebie wzięli udział jego towarzysze 
partyjni | oświadczył tow. Wardędze, że zmarły 
był jawnogrzesznikiem, gdyż nie wyspowiadał się 
przed Śmiercią, a wobec tego nie może być po- 
chowany na cmentarzu, ale za murem. Tow. War- 
dęga zgodził się ! na to, nie starając się nawet 
kiesze tłómaczyć, że tow. Markowski ży! uczci- 
wie jak prawdziwy chrześcijanin i socjalista, że 
wreszcie zmarł nagle, nie mał więc czasu na SDO- 
wledź, wiedział howiem, że wobec uporu księdza 
nic poradzić nie potraf|. Tymczasem gdy nadszedł 
dzień pogrzebu, chytry kslądz przy pomocy gđa- 
barza wynósł zwłoki zmarłego z kostnicy o godz. 
8 rano cichaczem do mogiły za cmentarzem, nie 
chcąc dopuścić do udziału towarzyszów, którzyby 
na pogrzeb na oznaczoną godzinę przybyli. Oczy- 
wiście, że towarzysze zmarlego zebrali się o g0- 
dzinie 4 popołudniu nad grobem 2 czerwonemi 
sztandarami I sekretarz zawodowy Organizaci! 
chemicznej pożegnał drogie zwłoki zorącem prze- 
mówieniem, w którem wskazał na nieludzki czyn 
ks. Karahuli. Ludność Borka Fałęckiezo zawytuje, 
czy ks, proboszcz chce w ten sposób przyczynić 
kościołowi wiernych, my zaś oświadczamy, że 
mimo takich księży I takich ich czynów Borek Fa- 
łęcki jest 1 będzie socjalistyczny. Nadmienić nale- 
ży. że przed pary tygodniami pochowano na cmen- 
tarzu tutejszym towarzysza Krudowskiezo i ro- 
botnicy walcowni złożyli na jego grobie wieniec 
od komitetu PPS oraz od robotników walcowni. 
Wieńce te snać również nlemile ks. Karabale, 
ksiądz ten własnoręcznie z grobu zrzucił w krzaki. 

WYCIECZKA AKADEMIKÓW WŁOSKICH W 
PREZYDIUM MIASTA. Bawiąca w Krakowie wy- 
cieczka Studentów właskich przybyła do prezy- 
dłum miasta, celem złażera podziękowania mla- 
stu za subwencję umożliwiającą przybycie Wy- 
cieczki do Polski. Imieniem studentów. włoskich 


pobliskiej restauracji, gdzie wypil wodą sodową. 
Po powrócia do sądu Machowicz omdlały upadł 
na korytarzu |. piętra i stracił przytomność. Po 
przeniesieniu chorego do jednej z sal sądu zawe- 
zwana pogotowie ratunkowe, które nie zdołało 
uratować Machowicza. Zmarł an nie odzyskawszy 
przytomności. Śmierć nastąpiła prawdopodobnie 
wskutek udaru serca. 

.— 


grzemówił prof. Subaka, podnosząc gościnność 
miasta Krakowa i dziękując za opiekowanie się 
wycieczką, wreszcie zaznaczył, że z zabytków 
historycznych Krakowa członkowie wycieczki po- 
znali wielką przeszłość kulturalną i państwową 


Polski. Imieniem masta odpowiedział komisarz 
rządu p. Ostrowski. 
PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Szofer Raj- 


mund Treszczyński lat 21, jadąc szybka 1 nie- 
ostrożnie najechał dnia 26 bm. w ullcy Starowiśl. 
ne] na Stanisława Pielrzyka łat 19, zam. przy uli- 
cy Wielickiej 25 i raniąc go ciężko. Pietrzyks od- 
wiozlo pogotowie ratunkowe do szpitala św. Ła- 
zarza. 

ZATRUCIE ALKOHOLEM, Górecki Władysław 
lat 25, robotnik, z powodu zatruca alkoholem zo- 
stał odstawiony do szpitala św. Łazarza. 

WYPADEK NIESZCZĘŚLIWY PODCZAS PRA- 
CY. Wadowski Józef, robotnik zam. przy ulicy 
Kalwaryjskiej, pracując przy naprawie przewo- 
dów telegraficznych w ul. Grzegórzeckiej spadł 
ze słupa i doznał ciężkich obrażeń. Wadowskiego 
opatrzylo pogotowie ratunkowe i odwiozło do 
Szpitala św. Łazarza. 

KRADZIEŻE. Dynowska Józefa, nauczycielka, 
zamieszkała przy ulicy Orzeszkowej 4, zgłosiła 
kradzież garderoby wartości 150 zł. z niezamknię- 
tego mieszkania. 

Hermanowi Finkelstelnowi, zam. przy ulicy Ma- 
tejkl 4, REA dnia 26 hm. rower, który cza- 
sowo pazostawił przed jedn; zi 
BAR jednym ze sklepów w ul. 

WYROZUMIAŁY ZŁODZIEJ. Kiss Fablan, zam. 
w Krakowie, domósł, iż dnia 26 bm. nieznany ©- 
sobnik podrzucił do jego mieszkania przez drzwl 
od kuchni skradziony mu swego czasu portfel z 
częścią dokumentów. 

PRZYCHWYCENIE SPRAWCY WŁAMANIA. 
Organa policyjne FUŚ aresztowały pod zarzutem 
włamania I kradzieży obuwia w kiosku Fica Lu- 
dwika, szewca przy ul. Warszawskiej, niejakiego 
Bilskiego Jana, lat 18, z Leksandrowy pow. Ba- 
chnia ł odstawiły go do aresztów sądowych. W 
inku dochodzeń w sprawie wspomnianego włama- 
ula ustalono, że Bilski popełni?! ją za namową rze- 
komo poszkodowanega Fica, który ubezpieczył 
Swój towar w Banku Poznańskim na 2000 zł., z 
których po otrzymaniu miał wręczyć Bilskiemu 

*100 zł. „za tę robotę" 


ARESZTOWANIA. Organa policyjne EUŚ are- 
sztowały niejakiego Świętania, łat 32, huchaltera 
bez miejsca zamieszkania pod zarzutem popełnio= 
nych na terenie młasta Tarnowa oszustwa na szka- 
de różnych osób. Śwlętoń przedstawiał się za a= 
genta paryskiej firmy instrumentów chirurgicznych 
„Collin”. Organa policji aresztowały 1 odstawiły, 
do aresztów sądowych niejakiego Józefa Szarka, 
lat 20 z Grabia, powiat Wieliczka pod zarzutem 
kradzieży garderoby i złotego zegarka z miesz- 
kania, wartości 450 zł. na szkodę Maurycego Hilf- 
steina, zam. w Krakowie przy ul Wolskiej 25. 
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TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzisiej- 
szem 1l-em z rzędu przedstawieniem komedjł St. 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka"... ołwie- 
ra teatr miejski nowy sezon dramatu, ósmy pod 
dyrekcją Teofila Trzcińskiego. W utworze Żerom- 
skiego w rolach Przełęckiego | Kleniewicza przed- 
stawią się now! dwaj artyści, pp. Vorbrodt (z tea- 
tru katowickiego) i Zbysżkowskł (z teatru w To- 
tuntu). Jutro w sobotę plerwsze przedstawienia 
komedji baśni J. Korzeniowskiego „Złote Kajda- 
ny“ obsadzonej wyłącznie dawnemt siłami teatru. 
W rolach głównych: p. Kossocka. Kłońska, Żele- 
wska, Lełlwa, Socha, Plekarskl Sawicki, Chode- 
cki, Dobiesław 1 m. Nowe dekoracje zaprojektował 
p. Krassowski. 

„PAT I PATACHON" TYLKO KILKA RAZY. — 
Pelna humoru rewia „Pat i Patachon* powtórzo- 
ną będzie tylko kilka razy w wykonaniu pp. Mal- 
kowskiego | Piotrowskiego, jak również wesale 
parodje p. Marii Chaveau, imitacje znanych arty- 
stów p. Józefa Winawera, oraz produkcje p. Basl 
Haimirskiej i pary baletowej p. Popielewskiej i 
p. Piotrowskiego. 

—000- 
SPORT 

NAPRAWA ORLEJ PERCI W TATRACH. Pol- 
skie Tow. tatrzańskie przystąpiło do gruntownej 
maprawy zniszczonych od czasu wojny urządzeń 
Orlej Perci w Tatrach „jak klamer, lin, łańcuchów, 
drabinek itp. Prace powyższe zostały w znacznej 
Części już wykonane z wyjątkiem part)! Kozich 
Wierchów, w których z powodu trudności techni- 
cznych i terenowych wymazać one będą dłuższe- 
go czasu. Wobec powyższego stanu rzeczy i ze 
względu na mnożące się wypadki w górach, prze- 
strzegą Tow. tatrzańskie turystów udających się 
na Orlą Perć przed przechadzeniem partii tego 
szlaku od szczytu Koziego Wierchu przez Kozią 
Przełęcz, aż na Mały Kozi Wierch. gdzie umoc- 
nienia są częściowo zniszczone. Z chwilę ostate- 
cznej naprawy urządzeń Tow. tatrzańskie nie o- 
mieszka podać tego do wiadomości publicznej. 


—000— 
Z Polski 

PLOTKI ENDECKIE. Czytamy w „Kurierze Lwo 
wskim": „Gazeta Warszawska" doniosła, że pro- 
kuratorja sądu wojskowego w Warszawie wystą- 
plła przeciw marszałkowi Piłsudskiemu ze skargę 
Skutkiem Jego przemówienia podczas zjazdu leglo- 
nistów w Warszawie. Za „Gazetą Warszawską” 
powtórzyły tę wiadomość pisma warszawskie, a 
także i lwowskie. Obecnie dowladujemy się, na 
podstawie wiadomości, zasiągniętej w prokurato- 
rji najwyższego sądu wojskowego, że wiadomość 
„Gazety Warszawskiej" jest zupełnie zmyśloną. 

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW WE LWO- 
WIE. Wskutek zeznań rozstrzelanego Naftalego 
Bottwina, policja aresztowała ucznia 8 kl. gimna- 
zjalnej Umschweiga, syna właścicielki kawiarni 
„Muzeum“ przy ul. Łukasińskiego. Ten zaś wska- 
zaś policji młelsce, w którem były schowane akta 
ich organizacj. Schowkiem tym byl iorteplan w 
tej kawiarni. Znaleziono tu blankiety, pleczątkę, 
kslążkę kasową i listę członków. Następnie wy- 
kryto w mieszkaniu studenta tilozofi Kranza, przy 
ul. Puławskiego |. 18, drukarnię ręczną. Ujęto tu 
w czasie rewizji trzech osobników, drukujących 
protest przeciw rozstrzełaniu Bottwina. Znalezio- 
no tu również wiele bibuły komunistycznej. Ogó- 
łem osadzono 26 osób. Są to przeważnie, jak twiem 
dzi policja, młodzieńcy w wieku od 14 do 22 lat 
ze sfer żydowskich i ukraińskich. Wedle informa- 
ci policji wykryty związek nosił nazwę „Kólka 
komunistycznego zachodniej Ukrainy". Aresztowa” 
nia te odbyły się przed kilku tygodniami. 

PRZYCHODNIE PRZECIWJAGLICZE POL- 
SKO-AMERYKAŃSKIEGO KOMITETU POMOCY 
DZIECIOM W WARSZAWIE. Z uwagl na szerze- 
nie slę w Warszawie iaglicy (trachomy) polsko- 
amerykański komitet pomocy dzieciom przy po- 
mocy ministerstwa pracy i opieki społecznej otwo- 
rzy w najbliższym czasie 4 przychodnie specjalne 
dla leczenia tej choroby, a mianowicie: przy ul. 
Czerniakowskiej, Franciszkańskiej, Szczęśltwej ł 
na Pradze przy ul. Brzeskiej. 


LJ „NAPRZÓOD” 


Nr. 197 Sobota 29 sierpnia 1925 


WCZORAJ WYJECHAŁ DO KOPENHAGI prof. 
Michał Sledlecki, delegat Polski do rady między- 
narodowego biura badań morza. Przed wyjazdem 
odbyl proi. Sledlecki konferencję z naczelnikiem 
wydziału rybołostwa w ministerstwie rolmńotwa. 

PANIKA W KINIE. W kinoteatrze „Jas“ przy uli- 
cy Karowej w Warszawie podczas wyświetlania 
2-go programu, około godziny $30 wieczór, ober- 
wał się wczoraj grzyms, wraz z częścią kopuły 
szklanej. Huk i brzęk — spowodował panikę wśród 
pubficzności. W szalonym pośpiechu zaczęta się 
tloczyć do wyiść, obawiając się, że niebawem ca- 
ła kopuła runie. Będący na miejscu komisarz wraz 
z dyżumymi posterunkowymi z trudem opanował 
popłoch. Około 30 osób odniosło clęższe, lub lżej- 
sze obrażenia, 

Z SZYBKOŚCIĄ SCENY FILMOWEJ. W Krze- 
mieńcu zdarzy się w tych dniach wypadek w cer- 
kwi tamtejszej. Oto w trakcie obrzędu ślubnego 
panna młoda powiła córeczkę. Istnieje żartobliwa 
przypowiastka, że czasem bywa taki pośpiech u 
dziewczyny: w sobotę zrękowir- w niedzielę we- 
sele, w poniedziałek chrzciny.. W tym wypadku 
jednak tempo było jeszcze szybsze. 

NOWY URZAD POCZTOWY. Z dni2m ! wrze- 
śnia uruchamia się agencję pocziową Łowczó- 
wek--Pleśna, powiat Tarnów. Agencja ta pola- 
czona będzie z ambulasem pocztowym K—T 161 I 
T—K 161 na stacji kolejowej Łowczówek-Pleśna. 
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Z zasranicy 


MIEDZYNARODOWY KONGRES NAUCZYCIE- 
LI SZKÓL ŚREDNICH otwarty został 27 bm. w 
Belgradzie pod przewodnictwem ministra ośwla- 
ty Vukanovicza, w obecności przedstawiciela kró- 
Ta | korpusu dyplomatycznego. 

KRADZIEŻ WAŻNYCH DOKUMENTÓW SO- 
MWIECKICH. „Morning Post" donosi, że pewien 
wysoki urzędnik, przydzielony do jednej z misji 
sowieckich w Europie środkowej, zabrawszy ze 
sobą dokumenty, znikł hez wieści. Dokumenty te 
uważane są w Moskwie za bardzo ważne. 

JASKINIE PODZIEMNE W TYROLU. W Ty- 
rolu południowym odkryto rozległe podziemne ja- 
skinie clągnące słę w kierunku z Jółnocy na po- 
tudnie wzdłuż Dolomitów. Odkryto między inny- 
mi podzierme jezioro z nieznanymi okazami fau- 
my. W Jaskinlach wykryio ślady człowieka przed- 
historycznego. 

WYBUCH. NA OKRĘCIE WOJENNYM. Z No- 
wego Jorku donoszą: Na okręcie wojennym „Oka- 
hama“ eksplodowała w czasie ćwiczeń wieża pat- 
cema Jeden marynarz został zabity, jeden cięż- 


ko ranny. 
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Uciekia ml przepióreczka..." 
Sobota: „Złote kakdany". 
Niedzieł: popol.: „Uciekła mi przepióreczka...", 
'wiecz.: „Złote kajdany". 
Poniedziałek: „Złote kajdany". 
TEATR BAGATELA 


Piątek: „Pat i Patachon*. 
Sobota: Pat 1 Patachon. 


KINOTEATRY 


Kinoteatr „Reduta“, ul. Lubicz 15 | 
wyświetla od śrady dnla 28 sierpnia 1925 roku. | 


Nleswykia nowość, nalwaptnl-l»zy (tm sensacyiny i ewanlari 
APKSZKA W JEDWABIAGH" ZSE=zEZ85 
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ena 


Nowoách Harold Lloyd „Jeszcze wyżej“ kome- 
dja w 7 aktach, Maks Linder „Bądź moją żoną“ 
komedja w 5 aktach i Jones Kones burleska w 
2 aktach. 

Promień: „Karawana* 

Sztuka: „Kto zabiť“? 

Uciecha: „Szakale Nowego Jorku". 

Warszawa: „Wściekłe lwy" (zakończenie filmu 
„Bogini dżungli"). 


Waiki w Marokku 


Rabat, 27 sierpnia (PAT). Około 40 aeroplanów 
hiszpańskich bombardowało skutecznie pozycje 
Rifienów, w pobliżu Alhuzemas. Na froncie Quez- 
zan Riffeni rozpoczynają ożywioną działalność, za- 
mrńerzając zaatakować Ben! Mustara. Na froncie 
zachodnim dowództwo hiszpańskie wydało zarzą- 
dzenie, cełem sparaliżowania ataku Rifienów. Abd- 
el-Krim wysłał znaczne posiłki na wschodni odci- 
„nek irontu. wf ns" 


Obniżenie budżetu w 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 sierpnia. 

Wczoraj premier Grabski odbył konferencję z 
generałem Sikorskim. Z konierencji tej dochodzą 
wiadomości, że obaj ministrowie omawiali możll- 
wość redukcji wydatków wojskowych głównie w 
kierunku przywozu rzeczy dla wojska potrzebnych 
z zagranicy. Redukcja została uznana za koniecz- 
ną dla poprawienia kursu złotego. 


Szczegóły pożyczki 
Warszawa. 27 sierpnia. (PAT) Z powodu wiado- 
mości podanych przez niektóre pisma zagraniczne 
a powtórzonych przez część prasy polskiej © po- 
życzce zaciąznięte] przez Bank polski w Federal 
Reserve Bank w Nowym Jorku, Bank polski do- 
nosi, iż ostatnio zdołano uzyskać poważną pomoc 
kredytową od nalpoważniejszej bankowej irstytu- 


ojskowego w Polsce? 


Jakkolwiek redukcja tak pomyślania nie wyda- 
łaby wielkich owoców, należy ją przecież powitać 
bodaj jako uznanie, że redukcje w dziale, nznawa- 
nym dotąd za nietykalny, są możliwe i dopusz- 
czalne. Rozumie się, że takie postawienie kwestjl 
nie rozwiązuje sprawy koniecznych oszczędności 
wojskowych, jak ją postawiliśmy w naszym arty- 
kule w numerze z 27 bm. Red. „Naprzodu”). 
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polskiej w Ameryce 


lej arferykarskiej, która to pomóc użyta będzie 
wyłącznie na ochronę kursu złotego. Celem crę- 
Ściowej realizacji kredytu Bank polski w ostat- 
nich dniach nabył na rynku londyńskim i złożył 
w banku Angljl poważną ilość złota, które ma sta- 
nowić zabezpieczenie kredytu, a nie ptzestaje być 
własnością Banku polskiego. 


Ugoda w strajku metalowców w Warszawie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 Sierpnia. 

W sprawie, o której wczoraj pokrótce donle- 
śliśmy, zawarcia umowy kończącej strajk meta- 
lowców i zapobiegające) wybuchowi strajku go- 
wszechnego, dowiaduje się Wasz korespondent 
następujących szczegółów: Z inicjatywy premjera 
Grabskiego obie strony zgodziły się na sąd polu- 
bawny, w sklad którego weszli: minister pracy p- 
Sokal i mirister przemysłu | handłu p. Klarner. 
Sąd ten wybrał superarbltrem ministra generała 
Sikorskiego. 

Sąd ten orzekł, że przemysłowcy malą przyznać 
robotnikom podwyżkę 10 proc. z ważnością od 
dunia powrotu do pracy. Orzeczenie to minister 
Sokal zakomunikował przedstawicielom obu stron, 
którzy le przyjęjl i przystąpili do spisania umowy. 
W ministerstwie pracy została o 10/30 wieczór 
ugoda w tym duchu podpisana przez przedstawi- 
cieli Zwłązku klasowego robotników przemysłu 


metalowego. 

„Biok”, ti. chadecy, enperowcy | komuniści byli 
z tej ugody niezadowoleni I ugody nie podpisali. 
Dla zaznaczenia swego stanowiska opozycy|nega 
blok zwołał na dziś „zgromadzenie protestujące", 
na które przyszlo... 300 młodocianych a i ci na 
wezwanie policji rozeszli się. 

Jeszcze ublegiej nocy odbyło się posiedzenie 
Rady Związków zawodowych, na którem uchwa- 
lono przyjęcie ugody do wiadomości | powrót da 
pracy. Temsamem odpadł powód urządzenia straj- 
ku powszechnego, planowanego na dziś w piątek. 

Na skutek zawartej wczoraj ugody rohotnicy 
powrócili w dniu dzłsiejszym do pracy, Dzisiaj u- 
ruchomiona fabrykę Lilpop i Rau, oraz warsztaty 
metalowo-amnnicyjne, będące własnością wojska, 
Jutro zostaną uruchomione pozostale fabryki tak, 
że w dniu jutrzejszym zostanie podjęta praca we 
wszystkich fabrykach metalowych w Warszawie 
i okolicy. 


Nowy senat gdański chce żyć w zgodzie z Polską — 


Gdańsk, 27 sierpnia (PAT). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Volkstagu gdańskiego rozpoczęła się 
dyskusja nad deklaracją programową nowego se- 
natu. Dyskusję rozpoczął przedstawiciel opozycji 
narodowo-niemieckiej, b. wiceprezydent senatu 
dr. Ziehm, który bardzo ostra występował prze- 
clwko nowemu senatowi, wróżąc rychly jego u- 
padek. P. Zichm nie może się pogodzić z tym u- 
stępem deklaracji, który podkreśla konieczność 
poprawy stosunków z Polską. Mówca bronił poli- 
tyki poprzedniego Senatu i stwierdził, że gospo- 
darczy upadek Gdańska spowodowany zostal 
przez „beznadziejny gospodarczy stan Polski i jej 
beznadziejną gospodarkę”. Upadek gospodarczy 
Gdańska jest jednem z następstw traktatu wersal- 
skiego, który jest przyczyną wszystkiego złego na 
świecie. W dalszym ciągu dr. Ziehm zapowiedział 
stanowczą opozycję woheo nowego senatu ze 
strony nacjonalistów głównie z powodu jego rze- 
komego sojuszu z Polakami, wrogami wolnego 
miasta Polska, zdaniem tego mowcy, dąży jedy- 
mie do zupełnego opanowania Gdańska. Wyraziw- 
szy ubołewanie z powodu zbyt słabego podkre- 
Ślenla w deklaracji nowego senatu łączności Qdań- 
ska z Rzeszą niemiecką, dr. Ziehm przyznał, że 
wszystkie wrządzane dotychczas w Gdańsku przez 
Niemców kongresy miały wyłącznie na celu uwy- 
datnlenle 1 podtrzymanie niemieckiego charakteru 
miasta. Wkońcu dr. Ziehm odmówił now% m se- 


natowi poparcia, 

Socjalista Brill przedstawił pokrótce zadania no- 
wego rządu i rozprawił się ostro z nacjonalistami. 
Oświadczył on, że nacjonaliści, którzy żądali od 
wszystkich uznania samodzielności wolnego mia- 
sta, saml oświadczył, że uważają Gdańsk za twór 
tylko przejściowy i drażniii niepotrzebnie Polskę, 
czyniąc z Qdańska ostoje nacjonalistycznych wi- 
chrzeń | zamieszek. Posel BrH wysunął pod adre- 
sem Polsk! cały szereg żądań, oświadczając, że 
Polska dla zadokumentowania swojej dobrej woli 
i chęci porozumienia powinna zmienić dotychcza- 
sowe stanowiska wohec Gdańska | okazać najda. 
lej idącą ustępliwość wobec nowego senatu. 

Przedstawiciel centrum poseł Weiss uczynił w 
toku swoich wywodów charakterystyczną irwazę, 
wyjaśniającą, co należy zrozumieć pod zapawłe- 
dzią zmlany dotychczasowej polityki zewnętrznej 
Gdańska. Oświadczył on mianowicie, że zapowie- 
dziana 'w deklaracji nowego senatu zmiana kursu 
w polityce zewnętrznej dotyczyć będzie tylka 
metod i sposobów postępowania, ostateczny jed- 
nak cel nle ulegnie żadnej zmianie. 

Przedstawiciel liberałów dr. Wagner podkreślił 
w przemówieniu swem konleczność polepszenia 
stosunków z Polską, która jednak musl uznać sa- 
modzielność | suwerenność wolnego miasta. 


Dalszą dyskusję odroczona do jutra. 


Z ruchu socjalistycznego 


ZGROMADZENIE W PRZEGORZAŁACH 

W niedzielę odbyło się w Przegorzałach pod 
Krakowem zgromadzenie partyjne, na które jako 
referent z Krakowa przybył tow. Dederko. Po o- 
mówieniu sytuacji politycznej i gospodarczej, w 
jakiej się znajduje państwo, przeszedł tow. De- 
derko do omówienia sprawy wyborów do samo- 
rządów, poczem zebrani uchwafill jednomyślnie 
rezolucję protestułącą przeciwko zamachom Te- 
akcji 1 klerykalizmu na równe prawo wyborcze. 
Przemawiali następnie tow. Bugaj z Krakowa ©- 
raz szereg młejscowych małorolnych, którzy pod- 
nosili niesłychany 'wyzysk księży Kamedułów, 
którzy pobierają nadmierne czynsze dzierżawne, 
nle bacząc, że podczas powodzi zgrmta dzierżaw- 


ców klasztornych uległy zunełnertu zniszczeniu. 
Podkreślić należy, że ks. Kameduli, sprzedając 
drobne działki, żądają 600 dolarów za morgę! 
Widocznie złote nie są dla nich wystarczającą 
walutą. 

Wkońcu zebrani uchwalili rezolucję wyrażającą 
pozardę dla stronnictw, które głosowały za kon- 
kordatem z Rzymem i w ten sposób oddały w 
niewolę księżom małorolnych chłopów. 

Towarzysze z Przegorzał ździwili się niezmier- 
nie, gdy na oznaczony dzień | godzinę przybyli 
referend z Krakowa, gdyż miejscowi policjanci 
informowali, że zgromadzenie się nie odbędzie. 
Ciekawi jesteśmy, z czyjego połecenia? 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
PFEF kozic 


„N A P R Z O D" — Nr. 197 Sobota 29 słerpnia 192% 


Przystąpienie Niemiec do Ligi narodów — 
drogą do cgólnego rozbrojenia 


Komentarz angielski do odpowiedzi francuskiej 


Berlin. 
angielskich ogłasza biura Wolffa 


27 sierpnia (PAT). Z miarodajnych kół 
następujący ko- 


mentarz, dotyczący noty francuskiej: Niemcy nie | 


mogą uznać, jakoby dotychczas ich trzymanie się 
zdala od Ligi narodów było powodem zaniechania 
ogólnego rozbrojenia, tem bardziej, że Niemcy już 
w Wersalu prosili o przyjęcie do Ligi narodów, 
czemu jednak aljanci odmówili i według Ich wła- 
snega zdania pozhawlili się przez to podstaw da 
praktycznego przeprowadzenia ogólnego rozbroje- 
mla. Zasadniczo należy stwierdzić, że na wypadek 
przystąpienia Niemiec będzie ogólne rozbrolenie 
uznane za aktuaine zadanie Ligi narodów. Co do 
zastrzeżeń miernieckich w sprawie przystąpienia 
do Lig narodów, uznają Niemcy, że kwestja ta 
musi być załatwiona między Niemcami a Ligą na- 
rodów. Niemcy oczekują, że Francja 1 alianci uży- 
ją swego decydującego wpływu w Lidze narodów 
w tym celu, aby uwzględnić życzenia Nlemiee w 
snrawle faktycznego równouprawnienia, Niemcy 
nie żądają żadnych przywilejów, życzą sobie tyl- 
ko, aby dla wszystkich narodów, które się znaj- 
dują w takiem samem położeniu, uwzględniono na 
wypadek egzekucji ze strony Ligi narodów peło- 
żenie wojskowe, geograficzne i gospodarcze dane- 
go państwa. Niemcy nie zamierzają naruszyć for- 
matwych postanowień statutów Ligi narodów w 
sprawie bezwarunkowego przystąpienia, sądzą je- 
dnak, że mocarstwa, zastępowane w Radzie Ligi 
narodów, zdołają uznać wątpliwości, wynikające 
w art. 16 statutu Ligi narodów. Niemcy odrzucają 
ponownie przyznanie się do moralnej wlny za Wy- 


I 


buch wojny. Niemcy oświadczają ponowni:, że 
muszą un być przydzielone mandaly kolonialne, 
jak to się dzieje z intiemi narodanii. Dalsza oku- 
pacja strefy nadreńskiej nie jest zgodna z tenden- 
cją do pojednania, porozumienia i pacyfikacji Eu- 
ropy. Niemcy uczynily wszystko, celem przepro- 
wadzenia rozbrojenia, a kilka punktów, pozastają- 
cych nie powinny być powodem do przedłużania 
okupacji północnej strefy nadreńskiei. 
WYJAŚNIENIA USTNE DO NOTY PISEMNEJ 

Beriin, 27 sierpnia (PAT). Odpowiedź niemiecka 
na notę francuską w sprawie bezpieczeństwa mia- 
la być wysłana wczoraj wieczorem do Paryża. 
Tekst odpowiedzi ma być ogłoszony zaraz po jej 
wysłaniu, Biuro Wolffa podaje, że ambasador fran- 
cuski, wręczając Stresemarmowi notę Brianda, u- 
zupełnił ją następującem wyjaśnieniem, popartem 
przez ambasadora anglelskiego i posła belgijskie- 
go. Wyjaśnienia te brzmią jak następuje: Francja 
i jej sojusznicy uważają za wskazane możliwie 
Szybkie zwołanie konferencji rzeczoznawców pra- 
wnych ministerstw spraw zagranicznych Francji, 
Anglii Niemiec i Belgii w celu dania możności 
przedstawieielom rządu Rzeszy zaznajomienia się 
z prawno-techniczną stromą zapatrywań rządów 
sojuszniczych na kwestje, które malą być Tozpa- 
trzone l załatwione. Po zakończeniu tych prac 
przygotowawczych mogłoby nastąpić zwołanie 
konferencji ministrów spraw zagranicznych Nie- 
miec, Anglii, Francji i Belgii. Na konferencii tej by- 
łyby ostatecznie rozstrzygnięte zagadnienia, wy- 
sunięte przez państwa sojusznicze. 


TELEGRAMY 


KONFERENCJA MARSZAŁKA SEJMU 

Z PREZYDENTEM RZECZYPOSPOLITEJ 

Warszawa, 27 sierpała (tel. wi. „Naprzodu”). 
Dzisiaj marszałek Sejmu Rataj wyjechał do Spały, 
gdzie a godzinie 12 w południe zastał przyjęty 
przez prezydenta Rzeczypospolitej. 

P. GRABSKI JESZCZE CHORY 

Warszawa, 27 sierpnia. (Tel. wł. „Nap“. Dzisia! 
w godzinach rannych mimo dalszej niedyspozycji 
przybył prezes Rady ministrów p. Wł. Grabski 
do ministerstwa skarbu, gdzie rozpoczął urzędo- 
wanie. Następnie jednak z powodu znacznego osla- 
bienia był zmuszony pracę przerwać | powrócić 
do domu. 

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 

Warszawa, 27 sierpnia (PAT). Rada ministrów 
na wczorajszerm posłedzeniu powzięła następujące 
uchwały: zatwierdzenie układu o rozstrzyganiu 
zatargów pogranicznych, zawartego w Moskwie 
3 sierpaia pomiędzy przedstawicielami Rzeczypo- 
spolitej polskie] a rządem socjalistycznych republik 
rad; 2) przyjęcie zatwierdzającei wiadomości pra- 
jektu okólnika prezesa Rady ministrów, zawiera- 
jącego instrukcje da wykonania artykułu 25 kon- 
kordatu ze stolicą apostolską. co do ustaw, roz- 
porządzeń i dekretów, sprzecznych z postanowie- 
niami konkordatu; 3) projekt rozporządzenia pre- 
zydenta o sposobie odbywania służby wojskowej 
przez słuchaczów medycyny, weterynarji, farma- 
cii i dentystyki; 4) projekt rozporządzenia prezy- 
denta o warunkach przenoszenia oficerów zawo- 
dowych da marynarki wojennej, 5) określenie kom 
petencji co da załatwienia odwoływań od orzeczeń 
urzędów wojewódzkich, dotyczących Zzat:ładania 
fabryk; 6) uchwałę o wypłacie zaliczek na poczt 
należności za przejęte na rzecz państwa grunia 
na mocy ustawy z 17 grudnia 1920 r. 

KONGRES SJONISTYCZNY 

Wiedeń, 27 sierpnia (PAT). Kongres sjonistycz- 
ny przyjął 136 głosami przeciw 17 rezolucję, wy- 
rażającą komitetowi wykonawczemu uznanie i 
konstatującą z zadowoleniem wiciki rozwój ruchu 
sjonistycznego, jaki nastąpił przez otwarcie ui- 
wersytetu hebrajskiego w Palestynie. Prz ko 
wnioskowi głosowali radykalni sjoniści i gruna 
Żabotyńskicgo, wstrzymały się od głosowania 
grupy Miząąchi. Poale Sjon i Hitaduth. Kongres 
przyjął oklaskami wynik głosowania. Prezydent 
Weitzmann podziękował za zaufanie | zapowie- 
dział, że dopiero we czwartek będzie mógł powie- 
dzieć, czy prczydjum będzie mogło dalej prowa- 
dzić swoje agendy. 

Wiedeń, 27 sierpnia. (PAT). O godz. 1'20 olwa- 
Tzył prezydent Weizmann posiedzenie i oświad 
czył, że ze wzgłędu na wczorajsze głosowanie i 


ze względu na poprzednią deklarację członków ko- 
mitetu wykonawczego i komitetu naczelnego, wi- 
dzi się zmuszonym podać da dymisji. Oświadcze- 
nie to mrzyjęto spokojnie, jak również i oświad- 
czenie przewodniczącego, że kongres przyjmuje 
do wiadomości deklarację Weizmanna. Następnie 
przerwano posiedzenie do godz. 8'30 wieczorem. 


OSTATNIE SŁOWO ANGLJI W SPRAWIE 
DŁUGÓW FRANCUSKICH 

Londyn, 27 sierpnia (PAT). Agencja Reutera do- 
wiaduje się, iż rząd angielski upoważnił kanclerza 
skarbu Churchilla do przedstawienia rządowi fran- 
cuskiemu ostatecznych propozycyj w sprawie u- 
regulowania dlugu wojennego Francji. Według 
tych propozycy| Francja ma spłacić dług swój w 
€2 ratach rocznych po 12 1 pół miljona funtów szt. 
Propozycje te Calllaux przedstawił swemu rzą- 
dowi. 

WALKI W SYKJI 

Jerozofma, 27 sierpnia (PAT). Druzzowie obsa 
dzi miejscowość Khirbet el Chazaly na północy 
od, Damaszku. Mieszkańcy nie mieszali się do wal- 
ku. Walki koła Efrace trwają dalej, Druzzowie ści* 
gają cofające się oddziały francuskie. Jak dalð 
donoszą, zaatakowali Druzzowie żandarmerię tran 
cuską w Ghotta, dwie mile na północ od Damasz: 
ku i zmusili ją da cofnięcia się do Damaszku. 

Londyn, 27 sierpnia (PAT). Według informacji 
z Jerozolimy pomiędzy Francuzami a Druzami do“ 
szło do krwawej walki, w której wyniku oddziały 
francuskie zmuszone były do cofnięcia się. 


Związki | zoromadzenia 


NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE CZŁON 
KÓW W SPRAWIE KREDYTÓW BUDOWLA- 
NYCH odbędzie się 30 sierpnia o godz. 8 rano, przy 
ul. Sienkiewicza. W razie braku kompletu zebra- 
nie odbędzie się o godzinę później, a uchwały te- 
goż będą prawomocne bez względu na ilość obe- 
cnych Zarząd Spółdzielni „Tanie domy robotnicze”. 

DO WSZYSTKICH ZWIAZKÓW ZAWODÓW. 
W KRAKOWIE. Na podstawie uchwały Rady Za- 
wodowej z dnia 17 sierpnia zawiadamiamy, że w 

kniedzlelę 6 września o godz. 9 rano w Domu Ro- 

kotniczym, ul. Dunajewskiego 5 (duża sala) odbę- 
dzie się Półroczne Nadzwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie Związków Zawodowych)z porządkiem dzien 
nym. 1) Odczytanie protokołu z poprzedniego 
walnego zebrania, 2) sprawozdanie z działalności: 
a) ogólne, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej, 3) 
sprawa połączenia Rady zawodowej z Okrzgową 
Kom Zw. Zaw., 4) wybór nowego Zarządu, 5) wol- 
ne wnioski i interpelacje. Tylko organizacje wcha- 
dzące w skład Krakowskiej Rady Zawodowej 
wysyłają delegatów; na każdych 50 członków 1 
delegata 


Prześląd gospodar cy 


interwencja Banku Polskiego 
w handiu walutowym 


Warszawa, 27 sierpnia (tel. wl. „Naprzodu”). 
Bank Polski wydał dzisiaj następujący komunikat: 
Z chwilą. gdy Bank Polski zaprzestał oddawać bez 
ograniczeń waluty zagraniczne, rezerwując jedynie 
pewne sumy na potrzeby rządu i przemysłu, mu= 
siały na rynku pieniężnym wzrosnąć cery wahre 
nabywanych przez importerów, którym ich Bark 
Polskł nie mógł dostarczyć, Na skutek tego naby- 
wcy walut płacili często sumy różne, przewaźnia 
wyższe od cen zagranicznych, Dążąc do usunięcia 
tych różnic, Bank Polski rezpoczął dzislaj kupno | 
sprzedaż walut po cenach zagranicznych, dzięki 
czemu kursy gieldy warszawskiej przyczynią sią 
niewątpliwie do ujednostajnicnia cen walut zagra- 
nicznych na wszystkich gieidąch krajo vych. 


Dalsza poprawa kursu złotego 


Warszawa, 27 sierpnia. (PAT). Dzista! ra gial- 
dach zagranicznych zaznaczyła się dalsza zwyżka 
kursu złotego, przyczem w Qdańsku kurs dochar 
dził do 93'50 (w ubiegłą sobotę notowano 82, wczo+ 
raj zaś 91). Na rynku wewnętrznym zarysowałę: 
się duża podaż dewiz, tak, że kurs dolara w obro- 
tach między bankami i na giełdzie ustali! slę na 
5'60, podczas gdy wczorai na wolnym rynku kurs 
dolara wynosił 5'85. 

Wiedeń, 27 sierpula. (PAT). „Neue Frele Pres- 
se" stwierdza, Że na rynkach międzynarodowych 
nastąpiła dalsza znaczna poprawa kursu złotego. 
Poprawa nastąpiła głównie na podstawie pogło- 
skl o pożyczce, następnie przemysł polski dostar= 
czył Bankowi polskiemu ze względu na ultima 
(koniec miesiąca) znaczną ilość walut zagranicz- 
nych. Równocześnie daly się zauważyć zakupy 
spekulacyjne na zwyżkę. Obroty złotym polskim 
wzmogły się znacznie. Złoty mógł w porównaniu 
z piątkiem zeszłego tygodnia, odzyskać więcej, niż 
połowę swolch strat. Disagio wynosi obecnie za: 
ledwie 7 1 pół — 8 proc. w porównaniu do 17% 
tygodnia zeszłego. 


Pogłoszi o zachwianiu sią 
wielkiego banku warszawskiego 


Warszawa, 27 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu*). 
Dzisiaj na giełdzie warszawskiej rozeszła się po- 
głoska o zachwianiu się jednego z banków war= 
szawskich, który niedawno został nabyty przez 
pewnego czynnego polityka chjeny. Pogłoska tą 
wywołała ogromna semsację. Jak slę Wasz kores- 
pondent dowiaduje, bankiem tym ma być bank de 
handlu i przemysłu, nabyty ostatnio przez posła 
Kortantego, 

—000— 
ZJAZD PUBLICYSTÓW EKONOMICZNYCH 
WE LWOWIE 

Prezydent ministrów p. Władysław Grabski 
przyjął przedstawicieli komitetu organizacyjnego 
Pierwszego ogółno-polskiego zjazdu publicystów 4 
dziennikarzy ekonomicznych we Lwowie w dniach 
5 do 7 września, w osobach redaktora Trzebiń- 
skiego, prezesa komitetu organizacyjnego i Pe- 
chego, i oświadczył im, że przywiązuje wielką wa- 
gę do zapowiedzianego zjazdu, nad którym objął 
protektoraŁ Obrady plerwszego zjazdu publicy- 
stów i dziennikarzy ekonomistów rozpoczną sią 
dnia 5 września o godzinie 4 popołudniu w lokalu 
lzby przemysłowej i handlowej. Uczestnicy zjaz- 
du wezmą udział w uroczystem otwarciu targów 
wschodnich. Szczególy programu zjazdu będą nie= 
bawem ogłoszone. 

WYCIECZKA DZIENNIKARZY CZECHO. 
SŁOWACKICH 

Wobec zapowiedzianej wyciaczki dziennikarzy, 
czeskosłowackich. która ma przybyć do Polski na 
początku września, Targ! wschodnie zwrócHy się 
do Syndykatu dziennikarzy Czechosłowacji, wyra 
łaiąc Życzenie, aby wobec zamiaru wycieczki 
zwiedzenia tegorocznych targów wschodnich byli 
w niej reprezentowani dziennikarze ekonom, gdyż 
może to wpłynąć na wzajemne poznanie | zacieś- 
nienie stosunków gospodarczych między Polską a 
Czechosłowacją. 

TARGI WROCŁAWSKIE 

Wroclaw, 26 sierpnia (PAT). Wolf donosi, że 
mimo różnie między Polską a Niemeami polskie 
koła gospodarcze interesują się jesiennemi targa- 
ml w Wrocławiu, które odhędą się tam między, 
6—8 września. Niemieckie ministerstwo spraw za- 
granicznych upoważniło swoje konsulaty do wy- 
dawania zwiedzającym targi wiz ważnych na trzy 
tygodnie. Rząd polski ze swej strony zezwolił na 
wydawanie paszportów kupieckich 9—20-dnia- 
wych za opłatą 20 złotych. 


Radjo 
w Związku stow. robotniczych 


W tych dniach odbyl się w sali Związku stowa- 
rzyszeń robotniczych przy ul. Dunajewsklego 5, 
odczyt o rozwoju, postępach ł istocie radiofonii, 
urządzony staraniem Rady Związków zawodo- 
wych. Przy wypełnionej sali wobec około 300 słu- 
chaczów prelegent, znany ze swych wykładów 
prowadzonych z ramienla powszechnych wykła- 
dów Uniw. Jagiell. na prowincji, objaśniał w spo- 
sób popularny nader zajmująco ten tak aktualny 
temat, przeplatając wykład produkcjami wokalne- 
mi szeregu stacyj europejskich. 

Operator poslugiwał się czterolampowym apa- 
ratem krakowskiej wytwórni, modelem wynalaz- 
cy i konstruktora p. inż. A. Skrypczenki, uzysku- 
jąc poklask ogólny, a audytorium nie szczędziło 
słów uznania, stwierdzając, iż i w naldalszych za- 
kątkach sali głos i muzyka dają się słyszeć natu- 
ralnie, głośno | wyrażnie, aczkołwiek niejednokro- 
tnie „brano“ z odległości 1500 kilometrów i więcej. 

Niemałe zainteresowanie zapanowało na sali, 
gdy zademonstrowano aparat, zbudowany własno- 
ręcznie przez robotników radioamatorów. Przy- 
znać trzeba, iż aparat ten w granicach swego za- 
Siągu funkcjonował bardzo dobrze. Stwierdzamy 
atoli z przykrością, że dziś jeszcze radio w Polsce 
nie jest dostępne sierom robotniczym, gdyż nawet 
tani amatarski aparat typu, jak go krakowska wy- 
twórnia produkuje, kosztuje ponad 200 złotych. — 
Wszędzie za granicą, dzięki szeregowi własnych 
stacyj nadawczych, rzecz się ma zgoła odnilemnie, 
albowiem na bliskie odległości wystarczają małe 
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Przedsiębiorstwo dowozowe Koleji Państw, w Krakowie | 
Biuro Spedycyjno-Komisowe 


Romuald Feldman i Ska 


Kraków, ul. Mikołajska 3. Telefon 3588. 


Wykonuja szybka | sumiennia Glanie | 
wszelkia zlecania w zakras 


przedsiębiorstwa wchodząca. 


Transport mebli w patent. wo- 
zach mehlawych. 
Wysyłka towarów w kraju I za- 
granicę. 

Zhlorowa przesyłki do wszyst- 
kich mlast Palski. 


Wszelkich wyjaśnień udziela sią odwrotnie bezpłatnie. 


Telegram !! 


H jg do nowootwartego pierwszorzędnego 
Spieszcie i obficie zaopatrzonego magazynu 


Ubierów męskich, damskich i dziecięcych oaz materjatów 


trm 


Józef i Salo EMMER 


Towar wyłącznie bielski I 
Obsługa aalidna. 


Dla P.T. 
stwowych, oraz instytucyj do- 
kroczynnych znaczny opust. 


Zastępstwa handlowe licznych 
firm krajowych I zagranicznych 


Zlecania kamisawa wykonuje 
się szybka I tanlo. 


Kraków 
ulica Florjańska 


aparaty w cenie od 20 złotych. Radio jest dla ro- 
botnika Zachodu tym jasnym promykiem, który 
mu szarzyznę dziennego bytowania nieco rozja- 
śnia. Miejmy nadzieję, iż i u nas czegoś podobnego 
wreszcie się doczekamy. Ale kiedy? 


brześląń Społeczny 


—=R= 
STRAJK W WYTWÓRNI WOJSKOWEJ KUCHEN 
POLOWYCH W RZESZOWIE 

Od 3 tygodni trwa walka strajkowa robotników 
wytwórni wojskowej w Rzeszowie. spowodowa- 
na bezwzględnem postępowaniem kierownika Ku- 
rzyny i upornem stanowiskiem dyrektora wy- 
twórni. Robotnicy zmuszeni zostali do podjęcia 
walki w obronie przed niesłusznemi wydalenia- 
mi} Interwencje z ramienia Związku nie odniosły 
skńtku także dlatego, że dyrekcja godziła sią pier- 
wotnie na cofnięcie redukcji, a po porozumieniu 
się bezpośrednio z kierownikiem wytwórni colnę- 
ła swoją zgodę. Nawiązane kilkakrotnie pertrak- 
tacje mimo pewnych ustępstw ze strony robotni- 
ków nie doprowadziły do ugody. Ostatnio dyrek- 
cja stanęła na stanowisku, że wszyscy robotnicy, 
którzy strajkują, zerwali stosunek służbowy sami 
dobrowolnie i jako z takimi, nie będącymi praco- 
wnikam! wytwórni pertraktować dyrekcja nie bę- 
dzie. 

Ciekawe stosunki panują w tej instytuc rzą- 
dowej. Dyrekcja wytwórni godzi się na interwen- 
cie Związku mełalowców cofnąć wypowiedzenie, 
a później stoi na stanowisku podtrzymania w dal- 
szym ciągu tego wypowiedzenia. Generalna dyte- 


Za 1 wiersz mlilmatrowy: 


Na |. stronie 60 gr. 


MEBLE konkurencyjnie na RATY 


STAUB, Kraków, ulica Szpitalna L.-2Q, 


Qingai 
m wy [eiai © 


| w Krakowie. 


magazynowanie towarów. 


KREMFASCINATA 
wydelikatnia cerę!!! 


| 
| 
funkcjonarjuszy pań- | 
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Moralne „Ja“ 


Spieszcie f 
szczegółową anali 


tero, określ 


ima 25 — 25. 
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— Nadesłane 40 gr. — Po kronice 50 gr. 


maszyny 6% 
© szycia, rowery najlanie. 


jalaważnia alg zgubione pa- 
piery wojskowe wyat ns 
nazwisko Stefan Janocińaki 


kcja w Warszawie przyobiecuje delegatowi robo- 
tników, że wyda polecenie dyrektorowi zlikwido- 
wama na miejscu konfliktu po myśli robotników. 
Minist. Spraw Wojsk. na wniesłone zażalenie ro- 
botników obiecuje jakrajszybciej wpłynąć na prze- 
prowadzenie regulacji płac, a na miejscu w Rze- 
Szowie ani na jotę sprawa nie postępuje naprzód. 
Wynika z tego postępowania. że dla klerownic- 
twa miejscowego wytwórni nie istnieją żadne roz- 
rorządzenia władz przełożonych. 

Wskazanem-hy było, by wreszcie gen. dyrek- 
cja wytwórni wojskowych w Warszawie zainte- 
resowała się nieco więcej Rzeszowem i przez 
swoje wpływy uniemożliwiła gospodarkę, która w 
rezultacie więcej przynosi strat ministerstwu spr. 
wojskowych, jak pożytku. 

Wszystkich robotników metałurgicznych prze- 
strzegamy przed podejmowaniem pracy w wy» 
twórni wojskowej w Rzeszowie. 
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NA RATY! 


PŁASZCZE GUMOWE 


materjały wełniane na suknia | kostjumy damakie, 

Oraz na ubrania i raglany męskie. Płółna, zefiry, 

cteminy, ięczniki. eponge, wazle, fnlardyny 1 t p 
w wlelkim wyborze do firmy: 


L. GLEITMAN, Kraków, ul. Grodzka 60. 


Wielki wybór jedwabi. fularów Krepp Satin po 
1825 niskich canach, 
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Geny ogłoszeń 
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A) 
È 25%, taniej niż wszędzie 259, 


I Na sezon letni 


Polecamy nasz bogato zaopatrzony magazyn 

męskich I dziecięcych. Ubrania Pete Aa 
bardynowe, sportowe, raglany wiosenne i impre- 
gnowane oraz wielki wybór plaszczy gumawych. 


E. Wohimuth i H. Rubin 


Kraków, ul. Grodzka L. 61. 
(Naprzeciw kościoła swangielickiego). 


NADGSZŁY! NADESZŁY: 


FORTEPIANY — PIANINA 
fwiatowe| sławy firm: 
Sialnway & Sans, Ibach, Petrof, Bling! Original 
1484 


Lauherger & Gloss, Lautke 1 innl 
de najatarazago układu fort 

2. RABY nast. Kraków, ul. ś 

Rok zał. 1840. 


Ceny niskie. — Obsługa fachowa. Zpraadai bardza 
dogodna, na raty. 


Nadeślij chzrakter pisma awó] 
lub zainteresowanej osoby, 
zakomunikuj: Imię, rok, mie- 
siąc urodzenia Otrzymaaz, 
charak- 
zalet, wad, 
zdolności, przeznaczenie. Ana- 
lirę wysyłam po otrzymaniu 
13 złotych. Osobiśele przyjmuje 
12—7, Pratokoły, odezwy, po 
|dziękowania naj wybitnie; 
szych osób stolicy. Warzzawa, 
Faycholo-Bratolag, Szyliar Szkai- 


s 


WARTOŚCIOWE 


PODARKI 


Pierścionki, kolczyki, zegarki, papierośniee, 
kasetki, cukłernice, arebra molowe oraz 
Inne wyroby złote srebrne poleca najtaniej 


Emi GOLDWASSER 25 


Kraków, Grodzka L, 

x tubą i bez luby, podróżne orar sżafkowa w penia 
zł. 35, 60, 25, 100, 180, 150 wzwyż. 
Wielki wybór plyt Światowej marki w różnych Ję 
zykach najnowsze szlagiery w tańcach, oraz uław- 
nych krajowych, zzgranicznych grtyatów, w cenla 

Złotych 3, 3:50, 450, 7:— wzwył. 


LEOPOLD HUTTERER tahryczny skład 
Kraków, ul. Grodzka L. 43. 1487 
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